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konferencja rozbrojeniowa w impasie
Premjer angielski wyruszył do Genewy, aby 

ratować konferencję rozbrojeniową, przed osta- 
tecznem rozbiciem. Mac 'Donald jest idealistą 
i wierzy w swoją pacyfistyczną misję. — To 
jego nieco fantastyczne nastawienie sprawia 
nieraz wiele kłopotów ministrowi spraw zagra
nicznych, który na sprawy .aktualne spogląda 
całkiem trzeźwo i szuka dla. nich realnego roz
wiązania, pcdczas gdy -Mac Donald jest zawsze 
pełen złudzeń i całą ludzkość obejmuje swoją 
miłością. Odbija się to na polityce angielskiej 
•która wydaje się często niejasną i chwiejną 
ponieważ poszukuje idealnego rozwiązań.a. 
Ale nawet nieuleczalny idealizm Mac-Donalde 
zachwiał się pod wpływem wypadków nie 
mieckich i nawet on patrzy teraz z niepoko-jen. 
na blok wlosko-niemiecki, sabotujący konfe 
rencję rozbrojeniową w imię narodowego sacro 
egoizmo.

Stanowisko Niemiec wobec konferencji byłe 
zawsze dwuznaczne. Nie chodzi im wcale o roz
brojenie Europy, ale o uchylenie tych postano 
wień traktatu wersalskiego, które ograniczaj: 
zakres niemieckich zbrojeń. Od czasu Strese- 
manna prowadzą Niemcy politykę wymuszeń 
która na tein polega, że żądają dla siebie pew 
nvch ustępstw, wyrzekając się wzamian — teo
retycznie — odwetu, a gdy żądanie ich zostanie 
spełnione,.występują, z nowem, popartem lekko 
przysl-oniętemi pogróżkami. Tak uzyskali n a j
pierw ewakuację Nadrenji, — następnie uwol
nienie od opłat reparacyjnych, a obecnie po
sługują się tą  sam ą metodą w sprawie rozbro
jenia. Delegacja niemiecka odrzuca systema
tycznie wszystkie projekty, dotyczące między
narodowej organizacji rozbrojenia, zarzucając 
im, że są albo niepraktyczne, albo tendencyj
ne, albo za ciasne. Wszystkie te objekcje znikły
by natychmiast, gdyby konferencja uznała cał
kowite równouprawnienie Niemiec w dziedzi
nie militarnej.

Sabotaż niemiecki znajduje poparć.e ze stro
ny włoskiej z pobudek oczywiście odmiennych 
Na tle opozycji wrtoskiej leży zawsze niechęć 
do Francji, która się stała  teraz schronieniem 
dla .wszystkich emigrantów, wypartych przez 
faszyzm z apenińskiego półwyspu, i która nie 
chco się zgodzić na zaspokojenie imperialisty
cznych zachcianek rządu 'Mussolrniego. lo 
wrogie nastawienie wobec Francji stanowi 
czynnik tak silny, że zasłania Włochom nie
bezpieczeństwo, które im samym grozi z każde
go naruszenia postanowień traktatu wersal
skiego. Wojenne nabytki Włoch stanęłyby 
wówczas tak samo pod znakiem zapytania, jak 
wszelkie zmiany terytorjalńe przez traktat 
wprowadzone.

Chcąc odtworzyć wierny obraz sytuacji, trze
ba dodać, że konferencja rozbrojeniowa nie do- 
szlaby do obecnego impasu, gdyby mocarstwa 
zachodnio zajęły wobec wiosko-niemieckiej 
opozycji stanowisko bardziej zdecydowane. Ale 
tu stanął n a  przeszkodzie fakt, że Francja i 
'Wielka Brytanja nie potrafiły uzgodnić swojej 
taktyki. Każde z tych państw wystąpiło z wła
snym planem i działało n a  własną rękę, a ta

rozbieżność wzmocniła niemiecki sabotaż i  do
dała m u śmiałości. Toteż zjednoczona opozycja 
Włoch i Niemiec wystarczyła, aby konferencję 
rozbrojeniową ubezwladnić. Obrady stanęły 
na martwym punkcie i narazie przynajmniej 
nie widać wyjścia z tego zaklętego koła sprzecz
nych interesów.

iP. Mac Donald jedzie do Genewy, aby to 
wyjście odszukać. Wprawdzie zapytany przez 
jednego z ciekawych członków izby gmin od
powiedział premier, że własnego planu niema, 
ehce tylko uchronić konferencję od ostatecz
nego rozbicia. Prasa angielska domyśla się jed
nak. że .Mac Donaldowi chodzi o  zawarcie 
wstępnej konwencji, któraby uratowała przy
najmniej pozory. .Wiadomo zresztą, że gabinet 
.ngielski przywiązuje największą wagę do kon
ferencji gospodarczej i zależy mu na tern, aby 
rozbicie, konferencji rozbrojeniowej nie unie
możliwiło tamtej. Gotów jest zatem ponieść 
.vielo ofiar, byle nie dopuścić do zamknięcia 
konferencji rozbrojeniowej w takim  nastroju, 
któryby nie pozwolił jej uczestnikom spotkać 
-ię ponownie na terenie konferencji gospodar
czej. Dlategotcż zapewne gabinet angielski szu
ka porozumienia z Francją. — Po drodze za
trzymał się p. Mac Donald w Paryżu i  odbył 
lam dłuższe narady z obu kierowniczymi poli
tykami francuskiego rządu p. Daladierem i 
Paul Boncourem. Chodziło mu zapewne o  to, 
aby ich pozyskać d la swego pomysłu wstępnej 
konwencji, któraby sankcjonowała przedłuże
nie- pauzy w zbrojeniach.

Gdyby to  narady dały pozytywny rezultat i 
gdyby delegacja francusko-angielska zajęła w 
Genewie jednolite stanowisko, stanęłyby Niem
cy przed dylematem — albo opuścić konfe
rencję i w  oczach całego świata stanąć w roli 
burzycieli pokoju, — albo przyjąć plan francu
sko-angielski i zrezygnować z dalszych zbro
jeń. Dowiemy się niebawem, czy p. Mac Do
nald przywiezie do Genewy jakąś decyzję, któ
raby uratowała konferencję. Obawiać się jed
nak należy, że ponowione zostaną usiłowania, 
aby Niemcy przejednać, a  wobec tego sprawa 
wzmocnienia załogi polskiej na Westerplatte, 
może być jednem z ustępstw .jakie mocarstwa 
zachodnie zeclicą Niemcom ofiarować...

Narady w Paryżu.
Paryż 10 marca.

(Tel. wl.) 'Premjer angielski Mac Donald i mi
nister spraw zagranicznych sir John Simon, 
którzy przybyli wczoraj wieczór do Paryża, 
udali się dziś rano w towarzystwie ambasadora 
angielskiego lorda Tyrrella do francuskiego 
ministerstwa wojny na zapowiedzianą konfe
rencję. Konferencja, w której ze strony fran
cuskiej wzięli udział premjer i minister woj
ny Daladier i minister spraw zagranicznych 
Paul Boncour rozpoczęła się o godz. 10.20. — 
W południe wydał premjer Daladier na cześć 
gości śniadanie, w którem oprócz uczestników 
konferencji wzięli jeszcze udział minister ma
rynarki wojenej Leygues i  minister lotnictwa 

I Pierre Cot.

że Niemcy czuja się i dyplomatycznie i mili
tarnie za słabe — mówi wiele.

Polskie niebezpieczeństwo.
I oto — w  tym punkcie obaw wojny prewen- 

tywnej Niemcy widzą wielką zbieżność polity
ki francuskiej i . polityki polskiej. Te’ obawy 
niemieckie, jakkolwiek fantastyczne, są tak 
charakterystyczne, że w arto się nimi zająć 
obszerniej. Założeniem tych niemieckich obaw 
jest fakt, że 'Polska, zarówno dzięki konflik
towi na Dalekim ‘Wschodzie, jak i dzięki pak
tom o nieagresji z Sowjetami. ma na pewien 
okres czasu zabezpieczone tyły. Niemcy oba
wiają się, że Polska wykorzysta ten  okres 
czasu dla wzmocnienia swej pozycji nad  Bał
tykiem. Nie sądzą, by Polska szła do wyraź
nego konfliktu. Sugerują jednak własnemu 
społeczeństwu, żc 'Polska wykorzysta wszyst
kie faktyczne i pozorne antypolskie występy 
w Gdańsku, by zająć Gdańsk, że następnie u- 
?oa, iż Gdańsk tylko wtedy będzie spokojny, 
jeśli Polska „czasowo" zajmie Prusy Wscho
dnie. Tak oto stwierdzając, iż Polska nauczyła 
się wiele z przjTkładu 'japońskiego, dodają, iż 
stosunek sił m ilitarnych polsko-niemieckich 
,'est Obecnie d la Niemiec nad wyraz nieko
rzystny. Konkludują tedy: ..Ze względu na 
naszą sytuację militarną, musimy obecnie u- 
nikać wszystkiego, coby mogło w czemkolwiek 
dopomóc polskim zamiarom. Konieczne wzmo-1

cnieriie „ naszego wojskowego bezpieczeństwa 
jest jeszcze tak  dalekie od realizacji, cała na
sza polityczni isytucjartak nieustabilizowana, 
że szanse nasze, militarnego punktu widze
nia są niezmiernie niekorzystne. Zupełnie 
inaczej będzie wyglądać sytuacja za rok, lub 
za dwa laita. Idzie teraz o  to, by w żadnym ra
zie nie tracić nerwów, choćby nawet były na
prężone do ostateczności".

Fantazja na tem at zaborczych planów Polski 
pozestawiam na boku. Istotne znaczenie mają 
te wywody niemieckie w dwóch punktach. 
Pierwszy brzmi: obecnie nasza sytuacja jest 
bardzo zła. Drugi brzmi: Za rok lub dwa bę
dzie o wiele lepsza i  wtedy ją wykorzystamy. 
Drugi jest — w erze walki o równość zbro
jeń — bardzo cermem wyznaniem, w jakim 
celu Niemcy pragną tę równość wyzyskać. 
Pierwszy zaś jest bardzo cennem uznaniem, 
żo dyplomacja polska czyniła dobrze, n ie da
jąc się ponieść fali nacjonalistycznych pogró
żek — od niemieckich i polskich nacjonaliz
mów wychodzących — i  nie straciła spokoju. 
Nie szła w kierunku zaognienia, nie towarzy
szyła Francji zbyt daleko w kierunku u- 
stępstw. Oddała dobrą usługę Polsce, ale śmie
my twierdzić, że oddala dobrą usługę i  Fran
cji. Gdyby nie opór Polski — to być może Hit
ler posiadałby już to prawo równości zbro
jeń, które dzisiaj niewiadomo czy uzyska.

fTCGrsJ

Niemcy w defenzywie.
Koniec pewnych założeń.

Polityka Niemiec była dotąd ofensywą dy
plomatyczną. Niemcy stawiały pewne postu
laty i żądały, by te ich postulaty zostały roz
strzygnięte jafcnajszybciej. Wzamian nie da
wały nigdy (zapewnień, że zrezygnują z innych, 
dalszych postulatów rewizji powojennego u- 
kładu stosunków, a  jedynie dawały do zrozu
mienia, że jeśli pewnych ustępstw nie uzyska
ją, — przyjdzie w Niemczech do władzy sk ra j
ny nacjonalizm, Hugenherg z Hitlerem. Dziś 
t a  groźba stała się to — już nie robi wraże
nia. Należałoby tedy oczekiwać, że Niemcy 
raz wkońcu postawią wszystkie żądania rewi
zyjne, że dojdzie zaraz do rozstrzygającej 
kampamji. Tymczasem tak  nie jest. Niemcy 
nie rozpoczynają ofensywy. Niemcy nawet 
ostrzegają własne społeczeństwo, by nie 
traciło spokoju i nie żądało decyzji już obec
nie. Niemcy czują się nieprzygotowane i dy
plomatycznie i militarnie. Kilka przykładów 
wskaże, dlaczego.

W Genewie.
•Zmiana nastrojów w Genewie jest przykła

dem pierwszym. Gdyby dziś Niemcy odeszli 
z konferencji rozbrojeniowej — wrażenie nie 
byłoby tak piorunujące, starania o icli powrót 
nie byłyby tak gorliwe, jak za pierwszym ra 
zem. Dziś Niemcy przestały być .benjaminkiem 
— nawet. Hendersona. Oschły, nieżyczliwy ton 
wobec Niemiec Hitlera słyszy się coraz czę
ściej z ust purytańskiego demokraty, który wi
dzi, że jego ustępliwość nie ocaliła w. Niem
czech ani wspólnoty demokratycznej, ani na
wet papenowskiej wspólnoty kulturalnej. Sło
wo „dosyć ustępstw" brzmi coraz częściej na
trę t z ust tych Francuzów, którzy dotąd byli 
gotowi naw et do dalszych ustępstw.

Sztokholm — czyli cd Bieguna do Czarnego 
Morza.

Były burmistrz Sztokholmu deputowany do

parlam entu szweckiego, Łindhagęn, wygłosił 
niedawno w parlamencie wielką mowę, w któ
rej rzucił m. in. plan wielkiego bloku gospo
darczego, a  także politycznego od Oceanu Lo
dowatego do Czarnego Morza. W skład lego 
bloku weszłyby: Danja, Szwecja, Finlandja. 
Estor.ja, Łotwa, Litwa, Polska, te kraje, połą
czywszy się ze sobą pewną wspólnotą intere
sów gospodarczych i politycznych mogłyby 
nawiązać kontakt z blokiem 'naddunajskim. 
Z pewnością w wielkiej mierze wpływają na 
takie plany kłopoty gcs]>odarcze Skandynawji 
i z pewnością treść icli wywołana jest w  dużej 
mierze faktem, iż winowajcą tych kłopotów 
jest nie w ostatnim punkcie — 'polityka go
spodarcza niemiecka. Ale czy jeszcze przed 
rokiem byt do pomyślenia w szwedzkim par
lamencie głos wzywający do wspólnoty z 'Pol
ską, bez Niemiec.

„Wojna prewentywna“.
1 oto — na tem tle stają się zrozumiale pew

no glosy niemieckie. Organ v. Papena „Der 
Ring" i organ tzw. „Salon - Nazi", młodych 
sympatyków Hitlera, związanych ponadto ze 
Schleicherem „Tagliche Rundschau" .wystąpi
ły z ostrzeżeniem: niemiecka polityka musi 
być ostrożniejsza. Pewne sfery francuskie (za
licza się do nich nawet Lęcna Bluma) radeby 
wykorzystać obecną międzynarodową niechęć 
do Niemiec i  wystąpić /. wojną prewentywną. 
z krucjatą demokratyczną przeciw niemieckie
mu nacjonalizmowi. Niemcy nie mogą i nie 
powinny się dać sprowokować. Niemcy nic są 
bowiem — i ten punkt wywodów ludzi, zbliżo
nych do Ministerstwa Reicliswehry jest inte
resujący — ani dyplomatycznie, an i militarnie 
przygotowane 'na taką ewentualność. Wycią
ganie z tych ostrzeżeń wniosku, iż sztab ge
neralny niemiecki nie dice dziś brać odpowie
dzialności za  ewentualną awanturę byłoby 
może zbyt daleko posuniętem. Ale sam takt,

Terar w Niemcze :h.
pod znaStiem Hitlera,

Berlin 10 marca.
(Tel. wł.) Teror hitlerowski szaleje w Niem

czech w dalszym ciągu. Wczoraj popołudniu 
napadli hitlerowcy w Kolonji na naczelnego 
redaktora socjaldemokratycznego dziennika 
„Rheinzeitung" 'Sollmanna i drugiego redak
tora Efferotha w ich mieszkaniach prywatnych 
i zadali im dotkliwe rany. Po napadzie zabrała 
policja obie ofiary do więzienia, aby — jak 
.wierdzi prezydjum policji — zapewnić im bez
pieczeństwo życia. Równocześnie aresztowano 
także socjalistycznego burmistrza Fresdorfa. 
dotychczasowego prezydenta policji Bauknech- 
;a .i kilku innych, wybitniejszych ..członków 
partji. socjalistycznej. Zarządzenie to  motywo
wane jest względami bezpieczeństwa dla aresz
towanych, którym na wolności policja nie mo
że gwarantować pełnego bezpieczeństwa.

W  Lipsku podobnie jak w wielu innych mia
stach zajęły -bojówki hitlerowskie socjali
styczny „Dorn Ludowy" i dziennik „Leipziger 
Volkszeitung". Późnym wieczorem zajęły 
szturmówki narodowo-socjalistyczne w Mona
chium wszystkie budynki rządowe, komu
nalne i stację radiofoniczną, oraz dzienniki 
socjalistyczne „Muenchener Post" i „Bayeri- 
cher Ccurrier". W Norymberdze aresztowane 
kilkunastu wybitniejszych działaczy organi
zacji republikańskiej ‘Reichsbanner. — W Koź
lu na Śląsku zawieszony został dziennik cen
trowy „Coseler iZeitung".

Prezydent rządowy w Kolonji zamknął dziś 
w całej Nadrenji wszystkie lokale partji so- 
cjalno-demokratycznej.

Millera sej zdabjssają kraje Rzeszy
Berlin 10 marca.

(Tel. wl.j Donoszą z Drezna, że na żądanie 
komisarza Rzeszy dla Saksonji Killingera rząd 
saksoński Schiecka podał się do dymisji. Kil- 
linger utworzył własny r^ąd komisaryczny.

Także rząd badoński podał się do dymisji, 
uchwalił jednak pozostać, u władzy do czasu 
utworzenia nowego rządu.

Rząd bawarski premjera Helcia powziął u- 
chwałę, w której stwierdza, że mianowanie 
komisarza Rzeszy dla Bawarji jest sprzeczne 
z konstytucją i  postanowił nie składać dymi- 
- ji, _ Na polecenie komisarza v. Eppa doko
nano w Bawarji licznych aresztowali wśród' 
członków partji socjalno-demokratycznej i 
Reichsbarinęru, oraz partji komunistycznej.

Held protestuje.
Berlin 10 marca.

(PAT) Premjer Held -wystosował do kancle
rza Hitlera telegram z ostiym protestem prze
ciwko zamianowaniu gen. v. Eppa komisarzem 
policyjnym Bawarji. Zwołany sejm bawarski 
na sobotę został odroczony.

Mieiwynartsiili st-ee ztianiii iryzowsn?
Strasburg 10 marca.

(PAT) Około 1000 hitlerowców uzbrojonych 
częściowo w karabiny zajęło w czwartek popo- 
ludniu koszary dawnego 170 pułku pionierów 
w Kehl. W miejscowości położonej naprzeciw 
Strasburga po prawym brzegu Renu. Hitlerow
cy obsadzili również magistrat, domagając się 
dymisji Dra Lutlwnera. Na budynku magistratu 
.vjnvieszono olbrzymią flagę liitleiowską.

Wrogi akt wobec Francji.
Paryż 10 marca.

(PAT) W związku z zajęciem przez hitlerow
ców koszar wr Kehl. władze francuskie zarzą
dziły czuwanie nad odnośnemi mostami na Re
nie. Komentując ten fakt dzienniki zaznaczają, 
że Kehl podobnie jak Rastadt i Fryburg- 
Brisgau leży w strefie •zdemiLtaryzowanej. 
gdzie w myśl artykułu 43 traktatu wersalskie
go nie wełno Niemcom dokonywać żadnych 
aktów militarnych. Wszelkie przekroczenia 
tych postanowień bę'dą uważane za ak t -wrogi 
wobec państw — sygnatarjuszy traktatów po
kojowych i zmierzający do zakłócenia pokoju 
światowego.

Zaniknięcie żydowskich sklepów.
B e r lin  10 marca.

(PAT) Donoszą z Magdeburga, że we czwar
tek wieczorem oddziały szturmowe obsadziły 
wiele sklepów żydowskich, które zostały zam
knięte.

Bank Ruszy i narodowi socjiiiści .
Berlin 10 marca.

(PAT) „Tugliche Rundschau" donosi, że wi
zyta prezydenta Banku Rzeszy Dra Luthcra 
u  kanclerza Hitlera wywołała w kolach-poli
tycznych różne komentarze. M. in. kursowała 
pogłoska, że rozmowa Luthera z Hitlerem do
tyczyła sprawy upaństwowienia Banku Rze
szy. Wersja ta  spowodowała spadek kursu pa
pierów Banku Rzeszy n a  giełdzie berlińskiej. 
Kurs tych papierów obniżył się ze 150 do 140.

stosunków, zaręczając, że mimo swoich monar- 
cliistyćznych przekonań, nie zamierza zmienić 
formy rządu i że trzymać się chce konstytucji. 
„Chytry Kreieńczyk" jak zwą Venizelosa o- 
świadczyl, że nie ma wpływu na wypadki, li
cząc oczywiście n a  to, że rządy gen. Plasti
rasa skończą się po paru tygodniach powrotem 
władzy w jego ręce.

Tymczasem sytuacja uległa niespodziewanej 
zmianie przez interwencję prezydenta republi
ki Zaimisa, który nie uznał rządu 'Plastirasa 
i skłonił Venizelosa do kompromisu z Tzaddari- 
sem, tak że jeszcze w ten sam poniedziałek po
wstał rząd lu-zędniczo-wcjskowy pod gen. Otbo- 
neosem, mający sprawować rządy tymczasowo 
aż do zebrania się parlamentu. We wtorek pa
nował w Grecji już normalny porządek i zda
wało się, że na tych dwu aktach — pierwszym, 
w którym bohaterem byl P lastiras i drugim 
z Zaimisem i Othonecsem, zakończy się yala 
sprawa.

Tymczasem nastąpi! ak t trzeci, którego boha
terem został gen. Kondylis z Salonik, niegdyś 
współtowarzysz Plastirasa, a ostatnio zwolen
nik Tzaldarisa. Znając jego przekonania P la
stiras poleci! go również internować. Zwolniw
szy się z pod straży Kondylis pospieszył do 
Aten i oświadczył Othoneosowi, że jeżeli nie
zwłocznie nie złoży władzy 20.000 oddanych 
mu ludzi zaatakuje natychmiast stolicę. Czy 
istotnie tak miało być czy inaczej, niewiado
mo, dość na tern, że gen. Othoneos złożył, wła
dzę, otwierając tem samem drogę Tzaldarisowi 
do natychmiastowego objęcia władzy. Mcże to 
być oczywiście specjalnie grecki sposób, pole
gający na tem, że trzeba dwóch puczów woj
skowych, aby większość parlam entarna doszfa 
do głosu. Fakt jednak pózostaje faktem, żc mo
narchiści Tzaldarisa tym razem mocniej niż 
kiedykolwiek usadowili się w siodle. Zama
chy wojskowe udowodniły nietylko raz jeszcze 
szkodliwość politykowaira w wojsku, ale wy
kazały, żo armja. stanowiąca dotąd główną 
podporę republiki, taką, podporą już nie bę
dzie. Jest to najcięższy cios, jakiego doznał 
Venizelos, cios, który zapewne na czas dłuż
szy uniemożliwi mu powrót do władzy. Monar
chiści mający większość w kraju i nie lękają
cy się teraz trudności ze -strony arm ji ujmą 

'ster w ręce. Czy będzie to odrazu oznaczało no
wą zmianę i powrót,, do  m onarch  ji, -to inna 
kwestja. Jak się zdaje, Tzaldaris nie dice się 
z tem spieszyć i pragnie przedewszystkiem u- 
spokojenia kraju i poprawy .stosunków we
wnętrznych, bez której restauracja, monarchji 
mogłaby się okaizać bardzo krótkotrwałą.

Nowy rząd grecki.
A te n y  10 marca.

(Tel. wł.) Tsaldaris utworzył' nowy rząd 
grecki.

Przewrót grecki.
Dyktatura generała Plastirasa, mająca na ce

lu usunięcie parlamentaryzmu na rzecz rzą
dów republikańsko-wojskowych, jeżeli taką 
nazwę można uważać zd odpowiednik systemu 
gen. Plastirasa, zakończyła swój żywot po kil
kunastu godzinach w sposób niemiły bardzo 
dla jej twórcy, a szkodliwy d la jego przyjaciół 
politycznych. Istotą walki politycznej rozgry
wającej się od kilkunastu miesięcy w Grecji, 
jest wyraźny upadek znaczenia wszechwładne
go do niedawna Venizelosa i jego partji repu- 
blikaiisko-liberalnej na rzecz wpływów opozy
cji monarchistycznej, grupującej się w stron
nictwie ludowem Tzaldarisa. Kryzys, który w 
katastrofalny sposób dotknął Grecję, przyczy
nił się do tego w niemałej mierze, tak że Veni- 
zelns po znacznych sukcesach monarchistów 
przy ostatnich wyborach zdecydował się do
browolnie ustąpić i tolerować rząd monarchi- 
styczny, który mimo że dwukrotne wybory 
przyniosły mu wzrost miał tylko względną 
większość w  Izbie niższej przy zdecydowane) 
większości republikańskiej w senacie. Podsta
wą republiki w Grecji, poza talentem Venize
losa, jest armja, a  raczej korpus oficerski, w 
przeważnej części nieprzyjaźnie dla monarchji

usposobiony. Otóż Tzaldaris. po kilku miesią
cach rządów postanowił przystąpić .do osłabie
nia przeciwników politycznych w ich najważ
niejszej pozycji i przeprowadza redukcję armji, 
jako zbyt kosztownej na zrujnowane finanse 
greckie, a przy tej redukcji pozbyć się a  szere
gów najbardziej prononso.wanych venizelistów. 
Na wieść o tern uderzono na alarm i obalono 
rząd ludowy, przeprowadzając zarazem w se
nacie uchwalę o rozwiązaniu izby niższej i no
wych wyborach. Wybory te odbyte 5 marca 
przyniosły wbrew ogólnym przewidywaniom 
klęskę republikanów, którzy zdobyli zaledwie 
113 mandatów, podczas gdy ludowi monarchi
ści Tzaldarisa zdobyli ich 135. Było rzeczą jaw
ną, że po zebraniu się parlamentu przyjdzie do 
utworzenia rządu Tzaldarisa, który tym razem 
nie będzie już robii ceremonij z przeciwni
kami.

Aby tego uniknąć gen. Plaśtiras szef republi
kańskiej Ligi oficerskiej, znany z zamachu 
/. r. 1922 ogłosił dyktaturę, a spodziewanego 
premjera Tzaldarisa uwięzi! w jego mieszka
niu. Próżno Tzaldaris, dobrze wiedzący, kto jest 

, sprężyną całej akcji, zwracał się do Venizelosa, 
aby pośredniczył w przywróceniu normalnych

Przyjęcie ustawy kartelowej.
Komisja przemysłowo-handlowa obradowała 

nad projektem ustawy kartelowej wniesionym 
przez rząd. Referent pos. Czernichowski oma
wiając projekt podkreślił, że opiera się na czte
rech główiych zasadach: jawności umów kar
telowych, ingerencji państwa tylko w  wypad
kach dobra publicznego, przekazywania nad
zoru ministerstwu przemysłu i handlu oraz. 
przekazaniu orzecznictwa sądowi kartelowemu 
przy sądzie najwyższym. Dziedzina ochrony 
prywatnyeli interesów pozostawiona jest do
chodzeniu zainteresowanych stron na zwykłej 
drodze. Sprawozdawca zaproponował cały sze
reg poprawek, z których najistotniejsza ix>zsze- 
rza nadzór ministerstwa przemysłu i handlu 
nietylko na umowy kartelowe, jak to przewi
duje projekt rządowy, lecz i na wykonywanie 
umowy. W dyskusji większość mówców opozy
cyjnych ograniczyła się do uwag ogólnych nie 
wchodząc w  merytoryczne omówienie samego 
projektu, ilustracją wystąpień opozycji było o- 
świadczenie pos. Trąmpczyńskiego, który twier
dził, że mówi nie na użytek komisji, lecz przez 
okno dla opinji. Ze strony opozycji lewicowej 
podnoszono znane ataki antykapitaiistyczne, 
nie wprowadzając żadnych poprawek do pro
jektu. lh-zedstawiciele stronnictwa narodowe
go oświadczyli, że nie będą glosować przeciw 
ustawie w glosowaniu jednak udziału nie wzię
li, gdyż już podczas dyskusji stopniowo się ro
zeszli. Przedstawiciele Ch. D. i lewicy głoso
wali przeciw ustawie, k tórą komisja większo
ścią głosów przyjęła w 2 i 3 czytaniu.

Sjilala podatków listami n ln n i Banku ii»Io>.go.
W najbliższych dniach ukaźe się rozporzą

dzenie m inistra skarbu, na mocy którego skarb 
państwa pi-zyjmować będzie 40 i pól letnie 4 ■(• 
procentowe^listy zastawne Państwowego Ban
ku Rolnego serji 1, pochodzące z pożyczek dłu
goterminowych udzielonych przez B. R. na za
kup gruntów z parcelacji według ich nominal
nej wartości od każdego posiadacza, na spłatę 
zaległości w podatkach bezpośrednich nie wy
łączając podatku spadkowego i od darowizn 
do wysokości całej zaległej, sumy o ile płatność 
podatków przypadała przed 1 października 
1931. O ile płatność Ijezpośrednich podatków 
państwowych nie wyłączając spadkowego i od 
darowizn przjpadala po 1 października 1931 
do 30 listopada 1932 skarb państwa przyjmo
wać będzie od. każdego posiadacza wymienio
nych listów spłatę w- połowie w gotówce a w 
połowie w  listach zastawnych według ich no
minalnej wartości.
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Wczoraj, w p iątym  dniu rozprawy, gromadziły 
się pod gmachem sądowym grupki ciekawych, sa
la izaś już wcześnie wypełniła się ]>o brzegi. Zain
teresowanie procesem wzrasta z każdym dniem.

Na wstępie wczorajszej rozprawy p. przewodni
czący wiceprez. Br Jendl zaznacza, że stara się, by 
rozprawa odbywała się w atmosferze bezstronno
ści i spokoju. Jest niedopuszczalne, by galerja de
monstrowała oznaki zadowolenia, czy niezadowo
lenia. Również jpainowio przysięgli, jeżeli mają 
jakieś pytania, niech je zadają za zezwoleniem 
i pośrednictwem przewodniczącego.

Na salę wchodzi Staś Zaremba.
Obr. Woźniakowski: wyjaśnia świadkowi, że za- 

daje m u pytania, jako już dorosłemu mężczyźnie, 
a  nie celem ośmieszania go, lub  robienia z  niego 
warjata, lecz dla wyświetlenia sprawy.

Końcowe zeznania świadka.
Staś na  py tan ia  obrońcy, odpowiada, że przed 

przesłuchaniem policyjnem z ojcem o zaszłym 
fakcie śmierci siostry, nie rozmawiał. Na weran
dzie kręcił się pies. — czy go widzieli Kamiński, 
czy Dr Csala, tego nie wie. Ślady biegły w stronę 
łwisenu, a  badanie 'ich odbywało się, kiedy było 
jeszcze zupełnie ciemno. Oświecał je posterunko
wy la tarką elektryczną. Ślady bylv flęłtokie. ale 
małe, śnieg już nie padał. Kamińskiemu nie mówił 
nigdy, żeby się chciał Gorgonowej pozbyć z domu, 
lecz tak on. jak i Lusia ojcu się nie żalili o złe 
jedzenie, czy złe traktowanie. Gdy był małym 
chłopcem on i siostra byli przedtem pod opieką 
osoby obcej. Za tej dawnej opiekunki było im go
rzej. 0  ubranie dzieci. Gorgonowa bardzo się nie 
stairała. Gorgonowa pracowała fizycznie, w domu 
było porządnie i czysto. Ryły czasem takie okr . 
że brakowało iptirę dni służącej, wtedy Gorgono
wa pracowała sama. .

Między świętami, a Nowym Rokiem oddawał 
się świadek rozrywkom w ogrodzie. Ze ' 
dzieci wracały do Brzucłiowic o godzinie 2 po po
łudniu i jadły obiad. Ojciec w racał o godz. 4, cza
sem jadał obiad, czasem nie. Ozy ojciec robił 
mówki kiedy o jedzenie, tego świadek sobie

C S ro r jjo m L O ’wvesJ.
Gwałtowne usposobienie Gorgonowej.

Charakter Gorgonowej był impulsywny, łatwe 
wyprowadzało się ją z równowagi, zazdrość ja 
trawiła z powodu tej panny.

Z początku mię raziło, że Gorgonową odwiedza
li mężczyźni, ale potem zobojętniałem. Mówili mu 
o tem wszyscy, ale dzieci najmniej. Wie, że córka 
chowała jakieś listy, a służąca raz dała mu list od 
Koseckiego, gdzie ten pisze do Gorgonowej, by 
przyszła, jak  zawsze.

Gdy się stosunki popsuły, chciala Gorgonowa 
dostać odemnie 10.000 dolarów ,i na tem  tle były 

■gi. Gorgonowa chciala sobie założyć'jakiś in
teres

Lorka położyła się spać o godz. W: morderstwo wnąti-z. Świadek u Zarembów- niedv 
popełniono koło godziny trzy na pierwszą I.usia'-poza jednym razem, pies go wiec nie i.i 
nigdy me spało przy otwartem oknie, wprawdzie.! nie słyszał żadnego brzek-u «zkla Tei 
zawsze przed spaniem- wietrzyła ale potem m m y-' dek długo nie spał i szczekania psa nie zauważył, 
kala okno, boby się inaczej bała spać. Rygle od chociaż z-wvkle nocami to słwszał 
drzwi były odsunięte, nojmalnie drzwi były zaw-j Raz. gdy'przywieziono węgle, denatka w cień
sze zamyKane. ; kim płaszczyku chodziła przy mrozie poza fura na

Do parapetu od ziemi do okna, by,o 1 m  10 cm .' dworzec i z powrotem przez odległość 1 km świa- 
Po gzymsie można się było łatwo dostać, ale śla-i dek dał wtedv wvrez swemu oburzeniu 
dow żadnych tam  nie było. Część okna otwarta Pośrednio słyszał od służącej, że stosunki 
ma szerokości około 30 cm. Naprzeciw na poste-j rombów były na-prężc.ne, a zwłaszcza z powodu 
runku żandarmerji całą noc sw-rect stę światło, dla- i nienawiści- oskarżonej, do denatki 
tego w-pokoju Lusi nie było całkiem- ciemno. j Tej nocy było szarawo, świadek' poznał oddalo-

Gdy Gorgonowa w róciła, by la w pantoflach,wyszła nego o kilka kroków- Kaniińsk-iego, a następnie na 
e wie, czy ipo lekarza. Gdy werandzie Zarembę i Goigonową.
................... " ”  'Przewodniczący do Gorgonowej: Czy pani wyklu-

Ponieważ małą Musię chciala -wziąść 
więc dlatego te  umowy się rozchwiały.

liaz Gorgonowa mówiła mi, że córka chodzi z 
chłopcami. Córkę świadek wtedy skarcił, -lecz, 
posądzenie okazało się nieprawdą.

W domu były ciągłe scysje o dzieci, że ją nie 
cltcą słuchać.

Niechęć między Rusią i Gorgonową.
Lusia była niechętna oskarżonej. Iw wiedziała 

że Gorgonowa go zdradza i to ją  bolało. Lusię wy
słał do Szwaijcarji, by sobie Wypoczęła po przej-. 
ściach. by przyszła do siebie i nabrałaś samodziel
ności.

Potem mieszkali we Lwowie, a Gorgonowa 
stali! w Branchówica-ch. Mała Musia przebywała 
trzy dni we Lwowie, po których odwoził ją  świa 
dek z dziećmi do Brzucłiowic na dalsze trzy dni 
ale dziecko nie chcialooprzebywać z m atką i do 
stawała aż spazmów, by wrócić do J.wowa. a  nii 
zostać z matką.

Na Lusię nieraz krzyczała i odgrażała się nan 
wszystkim, a  gdy przyjeżdżałem do Brzucłiowic, 
Lusia bała się. bym tam coś jadł. Lusia bała się 
także jeść.

Gorgonowa czuła urazę do Lusi, bó I.usia pro
wadziła we I.wowaę gospodarstwo' samodzielnie,. 
;i Gorgonowa została w Brzucbowicacli. gdy Gor
gonowa wracała do I.wowa. to Lusia prowadziła 
dalej gospodarstwo, zresztą Lusia wydaiwąla na 
dzień i>o (> zł., a. Gorgonowej -trzeba było dziennie 
21) zł.

Lusia nie chciala mieszkać potem i. Gorgono
wą razem. Bardzo się cieszyła n a  osobne mieszka
nie -we Lwowie. Gorgonowa miała zostać nadal w 
Bi’zuchpwicach. Wynajmowaliśmy mieszkanie sa- 
nii -z córką a dowiedziałem się, że Corgonowai po
szła później to mieszkanie oglądnąć. Na drzwiach 
miała córka mieć swój bilet wizytowy, bó clicia- 
lem przyjemność zrobić córce, -a-nie wchodziła U 
w grę jakaś obawa o egzekucję podatkową.

Wiadomość, że jadą na święta do Brzuchowic 
przyjęła córka -z niechęcią ale potem zgodziła'się 
z rezygnacją Wigilję spędzili razem wszyscy w 
Brauchowioach. Dziecka ostatniego się nie zapie
ra, Gorgonowa jednak sam a w  czasie świąt przy
szła do niego do sypialni.

W tej chwili Gorgonowa się zrywa i woła, by 
przyniesiono dziecko na salę, to wszyscy mogą 
glądnąć, jak dziecko podobne do ojca.

PrzeW: My nie jesteśmy tutaj do tego.
Krytycznego dnia przyjechał do Brzuchowic 

godz. 4 po południu, zaś córka o godzinie 8. Po 
biedzie bawił się z dziećmi stawianiem śniegu 
ogrodzie, .potem świadek -posłał Stasia -po Lusię na 
stację. Gdy Lusia przyszła, zjedli razem kolację, 
a Gorgonowa czytała książkę. Kolacji nie jadła, l>o 
bardzo często n ie  , jadała. Musia chciala iść do 
Lusi, a . Gorgonowa powiedziała: ..-nie. Musia pój
dzie do mnie".
. .T e n  ppór - rozstrzygnąłem i wziąłem dziecko do 
siebie.

Następnie z dziećmi byłem parę minut jeszcze, 
poozęm poszedłem spać. Przedtem Wyszedłem na 
chwilę do ogrodu przez werandk-ę; ozy odsta
wiałem asparagus, tego nie wiem. Te draw-i nie 
miały kluczą tylko gałkę zewnętrzną, więc ich 
nie zamykałem. Przy drugich' drzwiach brakowało 
klucza, bo kaflarze robili przedtem przez 2 dni

klucz zapodziali.
Gdy .przeszedł .przez pokój Gorgonowej, r.ie roz- 

iaw.iał z jiią. Potem położył się spać, a  Lusia ka
zała otworzyć Stasiowi okno, bo było gorąco. Gdy 
dzieci okno, zamknęły i poszły, świadek zasnął.

Gzy drzwi -z sypialni Gorgonowej dzieci zam
knęły. tego nie wie.

drugi raz, ale świadek 
-lekarz wszedł przez główną werandę, -poszedł do 
cóiki, popatrzył, zbadał i odszedł, a  potem, k rzy
czał, że to  straszne morderstwo.

cyjmowano
ich  chętnie i ; zapraszano, ale tym wizytom ojciec 
byt nieprzychylny. Ojciec nigdy dzieci nie nama- 
wiał, by robiły przykrości Gorgonowej, jeśli j< 
kiedy robiły, to z własnej itnicjatywy.

Krytycznego wieczoru- Gorgonowa chciala zt 
sobą wziąść m ałą Musię do łóżka, lecz.-Musia. nit 
chciala iść z> matką. Oskarżoną potem poszła spać 
sama. Musia n ie  poszła spać z oskarżoną, bo chcia- 
la spać z  ojcem. Czy oskarżona ją  zachęcała, by 
poszła z n ią  spać, tego świadek nie pamięta.

Jeden z przysięgłych pyta, czy ciało jeszcze było 
cieple, gdy świadek zauważył zbrodnię.

św.: Tak.
Przewodniczący przechodzi pokrótce łe chwile, 

gdy S taś ujrzał ’ Gorgonową na werandzie i pyta, 
czy świadek pod przysięgą obstaje, że to była Gor
gonowa.

Św.: Tak.
Znawca Dr Olbrycht: Zwłoki były przykryte po

duszką, pan ją  zdjął, w  jakiej pozycji leżały 
.zwłoki?

św.: Głowa leżała skręcona w  bok, prawą 
stroną dp poduszki. Zwłoki były jeszcze ciepłe, 
lecz głowa była bezwładna, krew już była za
stygła.

Znawca: Pod ważnością przysięgi pytam pana, 
czy zdarzyć się mógłó, gdy klozet był zepsuty, 
pan  mógł oddać kał w  mieszkaniu?

Św.: Nie, nigdy, zawsze wychodziłem.za willę.
Na tem .zakończyły się zeznania świadka (Stasia 

Zaremby.
Zeznania inż. Zaremby.

Wchodzi na  salę inż. Henryk Zaremba.- świa 
ka  na żądanie p . prokuratora zaprzysiężono.

Przcw.: Proszę mi opowiedzieć, co pan wic 
Gorgonowej o jej życiu?

Św,: Pochodziła z Dalmacji, ojciec by 1. lekarzem 
okrętowym. Po wyjściu zaimąż 'ża GorgbAt,-:po o- 
puszozeniiu jej przoź ,męża.-_nie:snogła .zostać.. pr?y. 
rodzinie ze względu na teścia, świadek poznał się 
iz Gorgonową’ po chorobie żony, gdy szukał kogoś 
do dzieci. Ożenił Sit; w ,1912 r. Z (żoną żył do ro
k u  1929, wtedy,, żona zachorowała, a  lekarze orze
kli, że jest chora umyśiowo/ Początkowo świadek 
się Sprzeciwiaj umieszczeniu żony w  szpitalu. Gdy 
izrzekl się kuraiorstwa .żony, -a. kuratorem  zosta
ła  szwagierka, wtedy żonę pomieszczono w  szpi
talu. Po jakimś! czasie -wróciła, do domu, ale -stan 
jej się pogarszał. •; Pamięć o teraźniejszości 
■cita, robiła (Szkody, -paliła książki, m iała manję 
prześladowczą, św-jadka jednak, o nic nie obwi
niała.

Bliższa zażyłość z Gorgonową.
Gorgonowaniiałaukończone kursa pielęgniarskie, 

więc zaproponował jej opiekę nad swemi dziećmi, 
na  co Gorgonowa się .zgodziła. Miała objąć zarząd 
całego domu i -zastąpić matkę dla dzieci. Świadek 
mówił do niej, że chce, by dzieci były otoczone 
czulą opieką ale obietnic żadnych na przyszłość 
nie robił.

Żona była wtedy w  Kulparkowie. Po wyjściu z 
zakładu przychodziła .potem w  odwiedziny do 
dzieci.

Świadek mieszkał we Lwowie .i dojeżdżał na  nie
dzielę do Bitzuchowic. Po kilku miesiącach przy
jechała iz Brzuchowic Gorgonowa do Lwowa i od
wiedziła świadka w jego mieszkaniu, wtedy na
stąpiło pierwsze zbliżenie, a patem było tak  czę- . . . ..........  ......
ściej. Za żonę Gorgonowej nie przedstawiał, tylko; lej: „Wody, lekarza", oskarżona 'wybieglą po ,łe- 
mówił: „tó moja pani.'.- ' karza. Ogrodnika posłał po policję.

Romusia przyszła’-na św iat w r. 1928. a więc po Gzy Gorgonowa biegła dwa razy, tego nie wie,- 
kilku latach pobytu Gorgonowej u świadka. Sto- talk był zrozpaczony. Drzwi- n a  werandę były w 
sunki długo dohre, potem zaczęły się psuć. Górgo-: pierwszej cltwili otwarte, bo czul pęd zimnego po
nowa twierdziła, że miał oprócz niej -kochankę wietrzą, a  potem widział naocznie, że.były otwar- 
1 podejrzewała świadka, że ma coś ze swą biura- te; choć nikt nie wchodził, bo -ogrodnik wszedł przez 
listką, a świadek w rzeczywistości uważał tylko kuchnię. Jedna część okna w pokoju Lusi była tók- 
caly swój persona! w biurze za przyjaciół. że otwarta.

Straszny krzyk Stasia.

KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI.

Podzwonne.
(Ciąg dalszy).

- Ale męża toś sobie wcale dobrze wybra^
-  gadał gość. — Nie tracił czasu... gdy inni 
elewali ofiarną krew w Wielkiej wojnie, 
pędzi! wódkę, paskował, szmuglowal -psze- 
ę, -zbierał dolary przy .pomocy Choroszew- 
jgo... Używaj tedy życia, kobieto, czerp peł
ni garściami z  kasy mężowskiej...
- Poco ty -mi to  mówisz? — szepnęła z wy
łem.
dkąd przyszedł Teoś, w głowie jej jak 
zepsutym izegarze .uczyniła się martwa ci- 
miyśl niby nieruchome Wskazówki znaczą- 

ę  samą ciągle godzinę, utknęła na pytaniu, 
rego wypowiedzieć nie śmiały usta.
- Dokonywam operacji dla twego dobra, 
ginę zaoszczędzić ci -niepotrzebnych zmagań 
keją cnoty. Strzeż się, Iniu, bibuły. Zasady, 
azy, ideały są jak kamienie, któremi bru- 
smy szosy. ’Kwiaty życia kwitną zdała od 
:. Obawiam się, że na obczyźnie zatrułaś 
iotkrynerstwem moskiewskiem, tragicznem 
nstwem rosyjskiem. My (Maglujemy na we-

-płytko, -bawiąc się  barwą, brzękiem słów, 
zaś biorą kłamstwo na serjo, zakłamują 
na śmierć. '
rzemacrzyl kilka razy pokój Naraz stanął

śladów.
Ślady badał .pierwszy świadek w-raiz z  Drem .....

lą, widać je było już poniżej schodów, śladów psa 
byio dużo, a le  obok, a  nie przy santej werandzie.. 
Ślady biegły w ten sposób, że niógla iść jedna oso
ba. ale tam  i z powTotem, w dwie, strony. -Po Śla
dach nie można było ustalić jednolitego kierunku, 
gdyby kierunek śladów byi zdecydowany, byłby 
to świadek, jako inżynier, mający pamięć w-zróko- 
w ą  spostrzegł.

Okno było otwarte w  ten sposób, że pierwsza 
kwatera otwarta była na zewnątrz, ślady jednak 
zaczynały się dalej niż otw aita część okna.

Świadek, gdy się zbudził, zbił szklankę, samego 
faktu zbicia szklanki nie pamięta, stała ona na: 
stole kolo ióźk<t. Brzęku tej"szklanki Staś nie mógł- 
słyszeć. Czy potoczyła sęi ze stólu. na ziemię, tego, 
nie wie. Brzęku tłuczonej szyby nie słyszał.

Gopgcnowa .pokazywała świadkowi skaleczoną 
rękę, mówiąc, że skaleczyła się na stłuczonym kie
liszku. Dziecko się wtedy zbudziło, idąc do poko
ju -spotkał Gosgonową. k tóra  mu -pokazała skale
czoną rękę. Czy Gorgonowa szła do basenu, i stłu
kła wtedy szybę, tego nie wie. Gdy lekarz przyszedł, 
już nikt po wodę ńie szedł.

Cży Gorgonowa przyniosła jakąś wodę w czaj
niku, tego świadek też nie w.ie, gdyż był żdehe- 
wowańy.

Do Willi mógł podejść chyba tylko, ktoś znajomy, 
gdyż -pies gonił ciągle naokoło domu, wystarczyło 
wyyjść na ganek- a już się pies zjawiał.

Następnie p. przewodniczący zarządził jnzerw 
w Tozprawie.

Zeznania Dra Csali.
Po przerwie przewadniczący zaznacza, że 

r a t  przed dałszemi zeznaniami inż. Zareniby, po
stanowił przesłuchać naprzód Dra Csalę, który mu
si odjechać do Lwowa.

Ponieważ strony zgadzają się na to, przewodni
czący poleca wezwać Dna Csalę, który zaczyna i 
zna wać.

Gdy -na wezwanie Gorgonowej,. k tóra  przyszła 
nocy i poleciła gó zbudzić, poszedł do willi Zarem
by stwierdził, że I.usia już nie żyje. Zaremba 
rozpacza! i płakał tak, że świadek wyprowadził 
go na werandę, gdzie już stali wszyscy domowni
cy, wtok z oskarżoną Wtedy rozpoczął św.iadek 
dyskusję z inż. Zarembą na temat, k to  to mógł zro
bić. Świadek podniesionym1 głosem k)-zyczał. iż dzi
wił się, żc w willi, znajdującej się w  pobliżu poste
runku, mogła się -wydarzyć laka straszna zbrodnia. 
Gorgonowa odrzekła \vtedy. że już nieraz na .w-illę 
były napady, o czeni donoszono do policji.

Staś opowiedział -wtedy o osobie, k tó rą  zobaczył
• bólu.
Oskarżona, wyszła potem i przez pól godziny byki 

nieobecną gdy oni dalej prowadzili dyskusję.
W dalszym ciągu nieobecności oskarżonej zjawił 

się wachmistrz Trela, który mówił, że były ślady, 
które -prowadziły od bramy wchodowej do weran- 
dy, a. innych nie, było. ..

IPoleni oglądnęli- bram ę ty ln ą  od której. Lugia 
wyjeżdżając do' Lwowa zabrała klucz. -Kamiński 
twierdził, że brania nocy krytycznej, była zamknię
ta, Potem przeszli do bramy drugiej- wjazdowej,, 
w której -była furtka. W tej chwili przybyła oskar
żona. Czuć od niej było zapach nafty.

Pies był bardzo czujny i zły. Zaremba wykluczył 
możliwość, by  pies nie-szczekał;(gdy się óbcv zja
wił. Wtedv oskarżona, powiedziała: '.Pies mógł być 
okaleczony i- ogłuszony".

Ogrodnik szukał psa. 'Pies, jaic stwienłzil Trela 
wbiegł przez Turtkę i gonił za ogrodzeniem. Za 

drugim razem, gdy świadek przyszedł, pies był r.a 
miejscu, a  głowę miał skaleczoną. Jeśli pies pozwo
lił dojść do siebie i dał się okaleczyć, to chyba tyl
ko osobie znajomej.
'A by drzwi mogły pozostać

tę możliwość, by się pies rzucił i ha’ Dra Csalę? 
Osk.: Nie wykluczam.
Oskarżona zwraca, uwagę, że podczas sprowadze

nia węgla, Lusia była ubrana w cienki, lecz ciepły 
i podwójny płaszcz angielski z -kołnierzykiem fu
trzanym, a  szła za wiedzą ojca.

Między oskarżoną, a  Drem Csa-lą przyszło na  tle 
jego zeznań parę razy do ostrych scysyj.

Na salę w czasie zeznań Dra Csali wchodzi o- 
brońca Dr Axer, który parę dni byt nieobecny 
siada na miejscu obrońców.

Dr Csala zeznaj® dalej, że początkowo widza! 
Gorgonową. iż z poza futra wychodzi jej seledyno
wa -koszula, -po półgodzinnej nieobecności oskarżo
nej, skonstatował, że Gorgonowa była tak otulona 
futrem, iż koszuli widać niebyło. Ślady na śniegu 
były drobne, w którym kierut’ku  wiodły nie w'

Na- pytanie prok. Przy,tulskiego.' odpawJa. 
świadek, że oskarżona nie rozpaczała wcale, by 
spokojna, a tylko .podniecała się, gdy się coś zwr 
cało na jej niekorzyść.

Obrońcy poczynają pytać świadka. Świadek „ 
złych stosunkach w- domu Zaremby słyszał, gdyż 
siostra jego służącej, opowiadała o tem. służącej za
trudnionej u matki świadka a matka ojtowiedzia- 
!a to świadkowi.

Świadek obwinił pierwszy oskarżoną.
Świadek był pierwszy, który wpadl na myśl c 

tem, że Gorgonowa popełniło, zbrodnię i podzielił 
‘ę swą myślą z policją.
Na pytanie przysięgłego, mówi oskarżoną że po 

zdezynfekowaniu rąk n a f tą  nie Obtarła iclt, lecz 
tafto ociekła, dlatego mogło być czuć od niej 

naftę.
Obrońcy zadają kilkanaście pytań świadkowi, co 

do koszuli Gorgonowej, tak. że wreszcie świadek 
konstatuje, iż się go łapie za słowa.

Obrońca Dr Woźniakowski: Nie za słowa, lecz 
za koszulę.

Na pytanie znawcy sądowego Dra Olbryclita, od
powiada Di- -Csala, że zw łoki denatki były jeszcze 
cieple. Leżały w pozycji na wiznafc, jedna ręka by- 

uniesiona ku górze, zdaje się prawa, czy była 
pozycja i-ozkraczna, tego świadek nie oglądał. Pa
trza ł tylko do- pasa i badał serce, poniżej zwłoki
były przykryte.

Po tych zeznaniach świadka Dra. Csalę p. prze- 
wodniczący zwolni! i odroczył, rozprawę do dnia 
dzisiejszego.

szawskich zjazd ogrodników miejskich ze wszyst
kich miast. Rzeczypospolitej liczących ponad 10.000 
ludności. Podczas zjazdu wygłoszony będzie szereg 
fachowydi odczytów i referatów przez pp. Danie- 
Iewicza z Warszawy, Rogowicza z Łodzi i Marciń- 
ca z Poznania oraz innych. Równocześnie urządzo
ne będą specjalne pokazy.

— Lin ja średnicowa. Prace przy budowie liiiji 
średnicowej trwają w dalszym ciągu. Część wyku
pu 'wzdłuż Aleji Jerozolimskiej" jest w te j chw ili 
pokrywana dachem, opierającym się n a  belkowa-

że-laznein. W dalszym ciągu prowadzone będą 
prace na p lacu przed dworcem. Prowizorycznie wy
budowania. będzie w obecnym wykopie hala d la  o- 
sób, które korzy-stać będą z pociągów biegnących 
li-nją średnicową Prace te z nastaniem wiosny bę
dą prowadzone we -wzmożtoncni .tempie.

— Nielegalne komitety lokatorskie. Do komisu- 
a  rządowego na miasto stoi. Warszawy zgłosiła

się delegacja oiganizacji właścicieli nieruchomości 
z prośbą o interwencję wobec utworzenia się w 
niektórych domach warszawskich 1. zw. komitetów 
lokatorskich wzywających wszystkich lokatorów 
do niepłacenia komornego. Komisarz rządu wyja
śnił, że tego rodzaju organizacje s ą  najzupełniej 
nielegolnemi i .wydał polecenie policji, aby wszel
kiego rodzaju akcję zmierzającą do niepłacenia ko
mornego, jako szkodliwą pi-zedewszystkiem ze 
względów podeitkowycli bezwzględnie tęjwla i prze
ciwdziałała jej wszelkiemi- pozostającem-i do dys
pozycji środkami.

Wykrycie fabryki fałszywego bilonu. Policja 
śledcza otrzymała wiadomość, że w mieszkaniu 

■jakiego Matulki przy ul. Opalińskiej 10 znajdu
je się tajna mennica bilonowa. Przeprowadzona 

zja wykryła oprócz narzędzi służących do mi
nia monet znaczną ilość fałszywych 1-zlotó- 
ciaz. 20 1 ńgroszówek. Wspólniczką Matulki 

była niejaka Helena Napiórkowska^ która żajnió- 
wala się puszczaniem fałszywych monet w obieg.
Oboje zostali aresztowani.

KRONIKA.

Kronika zamiejscowa.
z  WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Nowe Koło Związku Obrony Kresów. Zachod
nich. Z Limanowej piszą nam: Dnia 8 hm. odbyło 
się w Limanowej w sali ,.Sokoła" zebranie organi
zacyjne Związku Obrony Kresów Zachodnich Po 
wstępnem przemówieniu p. delegata okręgu- mało
polskiego ZOKZ. i-nsp. Masłowskiego ukonstytuo
wano Koło miejscowe ZOKZ w  Limanowej Do za
rządu wybrano: pp. Dr Stanisława Moletę, burmi
strza Bursztyna, Stanisława Ceglarza, Kaszubę, 

i; do komisji rewizyjnej zaś weszli pp. Leopold 
er, mgr. Maksymiljan Jackowski, Tomasz

Bieda. Nowe Kolo ZOKZ liczy 58 ‘członków.

Zbudził go straszny krzyk Stasia, że Lusia za
mordowana . Świadek zerwał się i zaświecił świa
tło, pobiegł przez jtokój Gorgonowej i spotkał się 
ze Stasiem w jadalni, ' . . . . . .
Lusi. Gdy zobaczył c o ik ę w e  Krwi, narobił — ' i , -  - - o - . .............. ............................. .
krzytku. . i czorem. Okno bezpośrednio po  mordzie było otwar-

Świ-adek głęboko wzruszony milknie na chwilę te’ na co w skaza,a oskarżona.
‘ w m iesi Światła. ,vl-1 CS"‘" • bcl* >
dział w pokoju Gorgonowej koło toaletki, jak gdy-' Świadek nabrał pizeświadczenią że sprawcą 
by skuloną iposlać, .potem gdy wbiegł "ze światłem; był ktoś znaj<lu,jący -się -w domu i wtedy zwrócił 
zastał już Gorgonową w  jadalni w bronzowem u,w-agę na  oskarżoną a. wiedział, że między nią a 
futrze. denatką panował stosunek nienawistny, z powodu

Świadek krzyczał, by przyniesiono wody -i przy- wynajęcia -mieszkania we Lwowie.- Chyba nikomu, 
prowódzono lekarza, Gorgonowa Stała w holu, do innemu nie mogło tak-zależeć na usunięciu, denat-

. . . .  . -------  zamknięte z przy-
asiem w jadalni, a  .potem w-padł do pokoju p;ftdku ~  7raremlx. to wykluczył. Denatka miała 

Gdv zobaczył córkę we krwi, narobił zUTCzaj automatycznego kontrolowania dr 
l czarami nk-nn neznnorartnim -na nwvwtzip. ,hvl.

Warszawa 11 marca.
Kalendarz na sobotę: Św. Konstantjua. Wschód 

słońca 5.48, zacłtód 17.22; wschód księżyca 16.47, 
zachód 5.30.-

OGÓLNA.
— Stypendium im. Jana i Stanisławy Żółtow

skich przy państwowej szkole morskiej w Gdyni.
n minister przemysłu- i łiaiidlu przyjął wczoraj 
Jana Żółtowskiego zatwierdzając ustanowioną 

pizez niego wespół z małżonką fundację stypendyj- 
Jana -i Stanisławy Żóltowskicłi przy pań

stwowej szkole morskiej w Gdyni. Fundacja ta  wy
nosi 10.000 dolarów. Minister podziękował p. Żól- 
towskieing za hojny daj- d la  uczniów- szkoły
nuorskjej.

M IE JS K A .
— Budżetowe posiedzenia Rady miejskiej. W <ln. 
i i 15 bm. odbędą się specjalne .posiedzenia bu

dżetowe Rady miejskiej. Początek posiedzeń o g. 
6, po poi.

ZE L W O W A .
Awantury studenckie. Wczoraj' o godz, 1.9 

przed więzieniem nrzy ul. Kazimierzowskiej we 
Lwowie zebrało się kilkudziesięciu wyrostków ce
lem odbycia masówki komunistycznej. Skonsygna- 
wtaiie w tem miejscu pat role policyjne komunistów 
rozpędziły. O godz. 19.15 z jednej z sąsiednich ulic 
wyszła grupa około 40 akademików, kierując się 
ku więzieniu i wnosząc oka-zyki. Policja studentów 
•ozproszyla, przvezem 4 demonstrantów zatrzyma
no. Akademicy rozproszeni przy ul. 'Kazimierzow
skiej. gdzie mieści się więzienie, podążyli w kie
runku placu Akademickiego, gdzie około godz. 
19.50 -zgromadził się tłum, złożony mniejwięcej z 300 
osób, wśród których Widać było wiele szumowin 
miejskich, które przyłączyły się #o studentów w 
czasie jmcltodu. Wznoszono różne okrzyki i rozrzu
cano ulotki. Gdy tłum  nie usłucha! wezwania po
licji do rozejścia się, przystąpiono do -rozpraszania 
zebranych. Część studentów udała się przed Dom 
akademicki. Gdy policja przystąpiła do legitymo
wania studentów, wznoszących okrzyki z Domu 
akademickiego posypały się butelki i spluwacz
ki. Pociskami temj raniono w głowy 3 posteru-n- 
' ' v.vch. Jednego z nich, ciężej/annego odwiozio- 

do szpitala. Niebawem- spokój na ul-icv zoslał 
przywrócony; Na miejsce przybył rektor kś

— Licytacja bibliofilska. Dziś .o.godz. 5.30 po p o i.! S . , ’ ,)£ 'j '1 y''°n,P n ‘', dalej- przedeta-
sali Towarzystwa literatów i dziennikarzy (Brae- Lniniemv rai-tk^

Towarzystwa literatów i dziennikarzy (Brać-' najpienw" rcktór i prorektor, a  dopiero na TcłTwe 
'ka ■•>) odbędzie się w XVIII licytacja książek, rycin 1 zwanie przedstawiciele władz sądowych i admini- 

autógrafów, urządzona przez Towarzystwo bibljo- slmcyj-nycli. Prokuratorzy przystąpili do stwier" 
fiłów polskich w Warszawie. z których- okien rzucano n a  policję i kto to

uczynił? .Wszystkich obecnych w Domu akodemic- 
li, i • x , i • - - - . -kim wylegitymowano. Rektor i prorektor wzięli

odbyło się tćul-ne zebranie wyborcze Bratniej Po- na siebie odpowiedziałność, że bezpieczeństwo ni - 
'ozne nie zostanie zakłócone. ' 1

-pókoj-u Lusi nie wes,:‘g- by ją ratow ać.' Pote-i 
świadek pobiegł do siebie, by wziąć spodnie.

Gdy wrócił, Gorgonowa Objęła go mówiąc, by się 
nie denerwował. Służąca -kładła mokry ręcznik na 
głowę Lusi.

Gdy pierwszy raz krzyknął: „Wodąą lekarza", 
a  potem odbiegł się ubrać i  powrócił. Gorgonowa 

pokoju. Dopiero wtedy, gdy krzyczał do

ki, jak oskarżonej.
'Potem świadek przyszedł r a  parę minut do wach

mistrza Treli. Oskarżona miała' wtedy czas od godz.
I do godz. 2.30, potem zjawiła się policja pań
stwowa. '

,1rż. Zaremba wykluczył wtedy, by mógł zajść 
wypadek mordu ze zemsty, świadek nie przypu- 
6zezal również, by mógł zajść, mord erotyczny. Qpi- 
nja o denatce była jak najlepsza, więc 'należało wy- 
kliuezyć możliwość jakiejś schadzki.

(Świadka zawezwała oskarżona przez służącego, i 
■który go obudził.

■Wszedł do domu Zaremby przez werandę, hol,

studentów Akad, sztuk pięknycli- w  Warsza 
wie. Prezesem Bratniej Pomocy wybrany został 
kandydat młodzieży państwowej p. Kieniewicz. Za
znaczyć należy, że A. S. P. należy do wyższych u- 
czelni, w których ostatnie aw antury wywoływane 
przez QW!P. wogóle nie znalazły oddźwięku. Po ze
braniu grupa około 20 osób złożona z członków 
OWIP. i komunistów-demonstracyjnie opuściła salę.

— Porty polskie. W niedzielę. 12 -bm. o 12 w  po
łudnie w II audytorj-um politechniki p. St. Zaleski 
wygłosi odczyt p . t. „Porty polskie". Całkowity do
chód .przeznaczony jest na rzecz. Polskiej Macierzy 
Szkol-nej w Gdańsku. Odczyt organizuje Liga mor-dó poikoju denatki. Gorgonowa była ubra 

trze z kołnierzem wzniesionym ku górze.
.Miał wrażenie, że oskarżonej zależało nu umoc-‘ ~  Zjazd ogrodników miejskich. Dziś i ju tro  od- 

nieniu- przekonania, iż morderca przybył z ze- bywać się będzie w towarzystwie ogrodników war-

fu-1 ska  i rzeczna.

bliczne nie zostanie zakłócone. ’ 
i i ^ Kied?  3kcdcmicy zasianą zwolnieni z aresztu 
śledczego? Sąd okręgowy we Lwowie odrzuci! z 
żalenie 24 akademików na areszt śledczy wsku’el- 
w e^ ka<i^ licy zCi . P ^ t ó j ą  nadal- w  wię^ienim 
W sobotę odbywać -się. będą rozprawy akademików 
przed siplenr grodzkim. Jest -możliwe,' że po rozpra- 

•n<l W II1<J?ek obrony — prokurator zgodzi s'e 
sr°dka .^Pob’esowczego, a wóweras be- 

y^ez: °  . ^ tó p i ć  zwolnienie przel.ywajticvcli w
» ui-u axacieniii'kow.

-  Ukaranie studenta. Z powodu wv.vie-o,,,,:,
S S d m w e K S!0S0''',,yc!l naP ^ " n ,  Domu 
aKaaem.ek.in) we Lwowie starostwo grodzkie uka
rało wczoraj, studenta uniwersytetu Kazh de z ■ Dr 
draka dwittj-godniowvm bezwzglcd-itvni .,r 
Dudrak sprawuje adm inistrację domu. ' '’

E “ nt w kuchni dla bezrobotnych. W kuchni 
± , J ’ -Zr0ł)0,nycil Lwow;io- -^otównicy nieradó- 
woleni z  „menu na znak protestu postanowili zre-

przed nią i  przyglądał się jej długo, uważnie. 
Była niemal pewna, że on teraz wybuchnie 
śmiechem, że rozpalonym żelazem okrutnego 
żartu dotknie rany... „Nablagowałem wczoraj, 
wziąłem cię na kawał, a ty  oczywiście uwi< 
rzyłaś“...

— Może i  tyś się zatruł jakiem kłamstwem- 
raekła spiesznie, by odwrócić jego myśl, by 
zatrzymać i niedopuścić. owych strasznych 
słów.

— Mnie nie grozi zakłamanie, oglądam rów
nocześnie oba oblicza każdej prawdy, gotów 
jestem służyć djabłu i Bogu... myślę inaczej 
niż zwykli ludzie, bo obnażonemi myślami, 
lubię ździerać liście figowe, sam  zaś n-oszę 
wiecznie maskę, a  z tego wszystkiego — guzik.

'Prżed lustrem 'poprawił krawat, pociągnął 
marynarkę.

— Dobrze prezentuję -się w  tem -ubraniu?...
— Bardzo dobrze...
I  dalej biegał niespokojnie, zacierając ręce.
— Lubisz 'mnie choć trochę? — spytał, sta

nąwszy przed nią niespodziewanie.
— Lubię — odparła szozęrze.
— Nie potrafisz kłam ać—pocałował ją w rę

kę — dziękuję za grosz jałmużny. Mnie lubisz 
a tamtego kochasz. Czemużeś zakochała się 
w -doktrynerze?! Z takiej miłości — tylko nie
dola, obłuda, żałość... Dwa lata karmiono cie
bie -strawą ideałów, dziś one święte hasła staną

kością iw przełyku. Znalazłaś się w położe
niu bez wyjścia: z jednej -strony sakrament, 
mąż — z drugiej — wzniosły kochanek.

Nie'dręcz mnie! — jęknęła. i Wybierz się do Łuszczyńskich. gdzie bywa
— Nie dręczę liyncj-nmiej, dokonywam tylko-często... albo napisz czuły bilecik, wręcza nrn 

koniecznej amputacji. Chodzi m i o twoje do-'dziś jeszcze przed nocą Ucieka! dwa razy z n-e 
bro i szczęście. Używaj, aniołku, na pieniądzach i woli węchat się po wvhncliu rewolucji z -boi 
męzula, tamtemu naznacz schadzkę w tym oto szew-ikami, piastował tam ponoć jakieś godno- 
pokoju. A gdy małżonek zrobi ci scenę, przy-iści, a  powróciwszy do Polski, zatai skromne 
pomni) m u W adę, spytaj o Tercię, zażędaj dy- -stanowisko referenta mimo, że mógł dzięki fc- 
miSj, sekretarki. Największy klópot i trudności wicowym protekcjom i przyjaźni z Sulińskim 
będziesz miała z tym swoim rycerzem, który zostać conajmniij p o d s e k re tS m  sianu Usi- 
jestjaw nie przedpotopówy ,ak ty... chyli czoło luje zbawić świat i iworzy w tym celu zwarid 
przed świętością sakramentu, koc-ha oiczvzne. wane ravin-/i-i t n , a...... - . ;przed świętością sakramentu, kocha ojczyznę, 
szuka Boga i prawdy...

— Jaki rycerz?.O kim mówisz? — zdobyła 
się wreszcie na zapytanie.

Teoś chichotał chwilę.
— O Andrzeju Szydłowskim... niby 

wiesz!...
Chwyciła go za rękę.
— Czy żyje? z trudem wyszeptały wargi

. • -J Ul W1U Z3VU1JU-
"tązki sprawiedliwych, drukuje w-ielce 

zuchwałe listy ęfcwarte, -wygłasza wśród mło
dzieży mistyczne odczyty, walczy z nacjonaliz
mem i militaryzmem, z kościołem, oburzył na 
-siebie opmję poważnych kół, stal się tu już 
stawnym, uważają go w Warszawie za bolsze- 

’lazy'u'a^  agentem moskiewskim. Jeżeli 
?Tn 3 x r,pÓ̂ Zle’ ^ m k n ą g o  do ciupy albo wy- 

s edla. Nie wierzysz? Pomów z Anią albo żpro--  V.ZC., uyszepuwy wargi. i «ie. wierzysz? Pomów 7 Ania albo z nrn.
_  Żj-je, m iesdia iv Warszawie, n a  Ordynac- tesórem... A przede,vszystkiein poradź mu’ by

. i ■ -• • i nawrócił z juebezpiecznej drogi. W Polsce le-
Nie pytała juz o mc, podniosła ręką Teosia P*ej nie zadzierać z Kościołem -/ i-.k- •do ust, oótyróciia się by ukryć lży, j poważnymi kola,,,i.. S ? ' X  w“
W ciszy, która się uczyniła, slyohat- było pierwsze spotkanie? Bardzo' cbciatebyś go 

szum ulewy. . widzieć, eo? Niech cle id w ied , ’ g
Teoś podszedł do otwartego okna... Stal tam ' pasksna, niech zobacz, cl.Me w zb “ ku”  Be' 

chwilę milcząc. idziesz mnsiai-i « , 2“) mu. uę-
-  Nie mogę iść na laki deszcz... Tacy ludzie jak Indrzej'n i^ jd a 'T " ! . - ‘  “ l‘” '
I znowu było milczenie. 'm isy — nin i lle !<<ą na kom pro-
lnia -patrzyła -wielkiemi promiennemi pełne- cic,'ze lula'nie słucha ' V S i n T z e

m, szczęsca oczami w szum ięc, deszczem noc. promiennemi oczami swoje s S c "  d e  Ze^n m
-  Jakże t,ykochasz swego Adonisa, klery jest niepotrzebny, śmieszny ( S h e w  , „m

stanowczo jest trochę narwany -  gadał sta- SWojem gadulstwem 1 ’  '  *"m
nęwszy nad- Im ,. -B a r d z o  stęskniłaś sięj... Wvszedl na palcach '

III.
Za drzwiami zadał sobie pytanie, dlaczej 

nigdy i nigdzie nie umie przemówić uczciw 
prostenn -i szczeremi słowami, dlaczego wiec 
me gra rolę dokuczliwego i gadatliwi' 
■błazna....

A może to nie jest poza? Może on. jest w rz 
czywastości tylko błaznem? Co w nim by 
prawdą? Szlachetne porywy, czulostkov 
wrażliwość na-niedolę, czy marne postępk 
Szukanie Boga czy flirt z djabłem? Miło 
sztuki czy żądza 'bogactwa, której ulegając 
motał pochlebstwem wujaszka i, skrzywdził 
szy Tadka, złapał podstępnie sukcesję dla si 
bie. Wiersze i  artykuły patriotyczne? czy p 
dłe tchórzostwo w roku 1920, gdy położył się r 
8 tygodni do łóżka, udając chorego? Amtoicj 
egotyzm, miłość własna, dziecinne mrzonki 
sławie i władzy czy ewangeliczne nastroje? - 
myślał, topiąc wzrok w kałuży, którą szybh 
pracowicie dziobały krople deszczu.

iW oknach zabłysły światła. 'Dochodziła ń  
dziewiąta, tymczasem lało bez .przenvy, na głi 
chej pustej ulicy nte było nigdzie doróżki a n 
sposób było puścić się na taką ulewę bez palt 
: parasola. Losy bitew i narodów, karjera tx 
lityczna zależeć mogą także nieraz od dryndv- 
nadrabiał humorem, gdy pokazała się nareszci 
od strony Mokotowskiej dorożka. Ale zapał d 
walki z ..czerepem rubasznym, z koltuństwer 
krótkowidzów" opuścił go na progu mieszkani 
prezesa i byłby dał nura, wyrzekłby się teki 
-lawy, gdyby idący schodami na górę gości 
me odcięli mu. odwrotu. (c. d. n.)



SOBOTA "■

-griować z obiadu. Wobec krzyków i aw antur bez-. iiicy m a ją  a tu t :  'n iew ypłacanie pensyj. Ale w 
ibotnych kierowniczka kuchni zawezwała poli- l}ln  w ypadku  nie je s t to a tu t rozsądny. Wy- 

tee °  s , , ’ l“ il nie w  
.................. ■ lody. Wskutek uszko-,| wypłacaniu, .pensyj s ta liśm y  osta tn io  n a  jed

nym  i  ty m  sam ym  poziomie. M ieliśm y rów no
cześnie nadzieję, że u da  s ię  nam  pod tym  
względem wnieść pew ną poprawę. Niestety,, 
zam ierzenia nasze zostały poderw ane. W  dniu, 
proklam ow ania s tra jk u  w łoskiego k asy  m iej
skie o trzym ały  ,polecenie rozpoczęcia w ypłat 
ra tam i po  100.000 zł. dziennie. Teraz cały  plan  
finansow y jest zachw iany, i na p y tan ie  jak

."kun r a s__  _ .
dzenia mostu, została przerwana komunikacja ko
lejowa na drodze.J-esko—Roztoki Górne.

Z P O Z N A N I A ,
— Inż. Eensel prezydentem m. Gniezna. Na po

siedzeniu Rudy ni. Gniezna wybrano prezydentem 
dotychczasowego wiceprezydenta inż. M. Heiisla.

— Zasądzenie b. członków O. W. P. Wyrokiem 
sądu okr. w Poznaniu zasądzeni zostali b. członko
wie O. W. P. za usiłowanie przeprowadzenia do
wodu prawdy na okoliczność popełnienia przez, ko-. 
mi6arza pclicji: p. Kamienieckiego z Inowrocławia 
'krzywoprzysięstwa; co się oskarżonjim. nie pow-io-. 
dlo. Mieczysław Weiss z Gniezna. Józef Domierac- 
ki i Leonard Wolf z Trzemeszna, każdy na 5 mieś, 
więzienia.

— Przeprowadzenie rewizji w redakcji „Lecha".
W związku ze skargą o zniesławienie wytoczoną 
redakcji „Lecha” przez naczelnika sądu grodzkie
go w Poznaniu p. Nowickiego, przeprowadziła po
licja onegdaj na zlecenie władz sądowych, rewizję 
w redakcji i drukarni tegoż pisma. Wynik rewizji 
trzymany jest narazić w tajemnicy.

Z P O M O R Z A .
— Przyjazd gen. Baden-Povella do Gdyni. Jak

nam donoszą lord Povell przybędzie do Polski ze 
specjalną wycieczką harcerską złożoną z 650 osób 
i ni. i. odwiedzi Gdynię. Lord Povell odbędzie po
dróż na okręcie „Calgaric".

— Zakonnicy hiszpańscy w Gdyni. Bawią w Gdy
ni wysłannicy jednego z męskich zakonów, wypę
dzonych z Hiszpanji i pertraktują o zakup więk
szej parceli; około 15.000 metrów kw. Na gruncie 
tym ma stanąć klasztor i konwikt dla chłopców.

Z W I L N A .
— Na ratowanie bazyliki Dowiadujemy się, że 

laureatka miasta Wilna, p. Kazimiera Ulakowi- 
czówna zamierza ofiarować na ratowanie liazy 
recytację autorską i sto egzemplarzy tomu „lin 
rjn  o Moskiewskim Męczeństwie i Zloty Wianek” 
z autografem.

— Elektryfikacja powiatu. Ze źródeł miarodaj
nych dowiadujemy się, że w  najbliższym czasie zo- 

’ 'stanie zrealizowany projekt elektryfikacji powiatu 
nieświeskiego, o, -mianowicie będą połączone siecią 
elektryczną miasta Nieśwież i Kłeck. Wszystkie 
zatem- miejscowości polożcne między obu miasta
mi zostaną -zaopatrzone w prąd elektryczny.

zostanie uregulow ana sp raw a — dopraw dy w 
te j chw ili odpowiedzieć nic jestem  w stanie. .

S y tu ac ja  zatem  p o z o s ta je w  dalszym  ciągu 
naprężona, i  n iew iadom o jak i ostatecznie 
przybierze obrót, 'pracow nicy bow iem  zdecy
d ow an i s ą  s tra jkow ać dalej. D otąd s tra jk u ją  
jedynie funkcjonariu sze wydziałów adm ini
stracy jnych , nie je s t jednak  wykluczone, że' 
zw iązki p racow ników  m iejsk ich  zw rócą się o 
poparcie do  innych pracow ników  n iag istrac-' 
kich.

Koniec ustępstwom francuskim w Genewie.
P ary ż  10 m arca.

(Tel. wł.) Dzienniki paryskie zajm ują się od 
w czoraj losem p lanu  franc, w spraw ie organi
zacji pokoju i bezpieczeństwa, n ie  wróżąc m u  
powodzenia. „Echo de 'Paris" uważa, że p lan  
m ożna już dziś uw ażać za  stracony . N ajisto t
niejsza jego część, dotycząca pomocy w zajem 
nej, w ydaje się obecnie n ie  do przeprowadzenia. 
W ytw orzyła się teraz w  Genewie tak a  sy tuacja, 
k tó ra  zm usza F ranc ję  do odm ów ienia w szelkich 
ustępstw . N ależy pam iętać, że naruszen ie  w  o- 
becnej sy tuacji a rm ji  francuskiej oznacza na

ruszenie  pokoju.
Także póloficjal-ny „P e tit iParisien" przeciw 

ny je s t jakim kolw iek ustępstw om  ze strony 
F rancji, w skazując, że obecna sy tu ac ja  po lity 
czna n ie  je s t odpow iednia. Dziennik wskazuje, 
że w ysiłk i Mac D onalda w  k ie ru n k u  rów no
upraw nien ia  efektyw nego n a tra f ią  w  Paryżu  
na g ru n t bardzo  n iepodatny. Rząd francuski 
m usi zająć stanow isko zdecydowane. Ustęp-- 
s tw a  ze stro n y  F ranc ji -wykopałyby m iędzy n ią  
a  jej przy jacielam i Polską, B elgją i M ałą En-1 
ten tą  głęboki rów.

Stok włosko-niemiecki i konferencja rozbrojeniowa.
Paryż  10 m arca.

(PAT) D zienniki stw ierdzają , że konferencja  
rozbrojeniow a przechodzi obecnie okres cięż
k iej próby. P ra sa  z ubolew aniem  w skazuje  na 
system atyczną obstrukcję, ja k ą  w Genewie sto
su je  blok w łosko-niem iecki. O bstrukcję t ą  jesz
cze bardziej uw ydatn iło  utrącenie  ak tu  w za
jem nej pomocy, k tó ry  stanow ił zasadniczą p od

staw ę p lanu  francuskiego. Jeżeli Berlin  i Rzym’ 
będą nadal trw ały w  le j system atycznej opo
zycji pisze „P e tit B arisien" — nie  pozostanie 
nic innego, jak  fa k t ten  stw ierdzić oficjalnie 
■i zlikwidować konferencję, u trzym ując  -politykę 
ścisłej współpracy pomiędzy F ran c ją , A nglją 
i A m eryką, politykę, d a jącą  najisto tn iejsze 
gw arancje  pokoju.

komisarz Rzeszy w Bawarii.
Stra jk  urzędników magist acfctch.
W  zw iązku  z  -niedojściem d o  porozum ienia 

w  z a ta rg u  -pomiędzy m agistra tem  a pracow ni
k am i — w trzecim  d n iu  -strajk p rzybrał for
m y zaostrzone. Delegaci zw iązku pracow ni
ków  -miejskich wczoraj od  ra n a  dyżurowali 
przed drzw iam i -biur m ag istrack ich  niedopu- 
szcza jąc sp ie szący ch  d o  zajęć urzędników . W 
południe  -prezydent m ia sta  inż. S iem iński za -, 
prosił n a  konferencję przedstaw icieli p rasy  
celem w y jaśn ien ia  sy tuac ji o p in ji publicznej. 
Sy tuację tę  p. prezydent p rzedstaw ił w  nastę 
pujący  sposób:

(Przez ca ły .o k re s , w  k tó rym  -zmuszeni byli
śm y do  przystosow yw ania w ydatków  perso
na lnych  do możliwości finansow ych gm iny 
m ag istra t postępow ał b. oględnie s ta ra ją c  się, 
aby  obniżka plac n astępow ała  stopniowo, by 
nie uderza ła  w  pracow ników  n iespodziew a
nie, by  w reszcie n ie  w yw ołała  gw ałtow nego 
k ryzysu  w  budżecie każdego poszczególnego 
pracow nika. W edług obow iązujących nas 
przepisów  uposażenia pracow ników  m iejskich 
dostosowane być w inny  do uposażeń urzędni
ków -państwowych. Oczywiście są  jed n ak  pe
w ne  zasdnicze różnice 'pomiędzy położeniem  
jednych  i  drugich  i  d la tego  tem po -redukcji 
pensyj n a  teren ie  sam orządu  w arszaw skiego 
było -znacznie -powolniejsze, an iże li względem  
pracow ników  państw ow ych. Gdy w  swoim 
czasie zapad ła  decyzja o cofnięciu t. zw. dodat
k u  stołecznego w  w ysokości 20 proc, z asad n i
czej pensji, zam ieniliśm y go na  15 proc, zasi
łek, m ieliśm y początkow o w ypłacać tylko, 
p rzez 3 m iesiące a -następn ie  w ypłatę  jego 
przedłużyliśm y jeszcze o  4 m iesiące t .  j. do 
d n ia  1 lutego h. r. Ostateczny term in  zn iesie
n ia  tego do d a tk u  upłynął zgodnie -z u staw ą 
1 lutęgo b. r. Mam -nadzieję — m ówił dalej p. 
prezydent S iem ińsk i — że w śród ogółu p ra 
cow ników  zwycięży -po spokojnem  rozw aże
n iu  sy tu c ji przekonanie , że postępow anie m a
g is tra tu  jest nacechow ane tylko przychylno
ścią  względem ich sp raw y  i, że zastosu ją  się 
o n i d o  m oich  rad. Polegają one na  tern, aby 
p ra c a  po d ję ta  została  natychm iast. Gdy to 
się nie stanie, za los pracow ników  m iejskich 
odpow iadać -nie -będę. łx> odpow iedzialny je 
stem  przedew szystkiem  za los Sam orządu. Je- 

, żeli jed n ak  s tra jk u jący  do pi’&cy -powrócą, to 
-niech zrobią to  z tern -przekonaniem, że na te
ren ie  m ag istra tu  p rzy  sp e łn ian iu  ich  obowiąz
ków  je s t  jednak  władza. U znaję, że .pracow-

H itlerow cy u  Helda.
M onachjuui 10 m arca. 

(Tel. wł.) Szef sz tabu  generalnego  oddziałów 
szturm ow ych p a r tj i  narodowo-socjalistycznej 
Roehm i przyw ódca p a r tj i  h itlerow skiej w  Ba- 
w-arji W agner .przybyli''wczoraj w  asyście od
działów  -szturmowych' do .prem jera rządu  ba
w arskiego D ra H elda i zażądali w  form ie u lti- 
m atyw nej ustąp ien ia  -rządu baw arskiego. P o  ich: 
odejściu  Dr H eld zwołał rad ę  m inistrów. 

G enerał E pp  kom isarzem .
Berlin  10 m a rc a

vł.) -Rząd Rzeszy m ianow ał generała

v. E ppa  kom isarzem  Rzeszy d la  B aw arji, 
przekazując m u  zw ierzchnią w ładzę k ra ju . P o 
stanow ienie op iera  s ię  n a  dekrecie  prezydenta  
Rzeszy z dn ia  28 lutego br. w  sp raw ie „ochrony, 
n a ro d u  i państw a" i -powołuje się n a  zaniepo
kojenie ludności baw arsk iej i g roźbie w ybuchu 
zamieszek.

W y w ła sz c z e n ie  k o m u n is tó w .

Berlin  10 marca,
(Teł. wł.) -Skonfiskowany .przez rząd  prusk i 

dotychczasow y' kom unistyczny  „Do-m Lieb- 
k n ech ta"  został p rzem ianow any n a  „Dom 
H orst W essela".

J)j"ch -będzie • się odbyw ała pod k on tro lą  rządu. 
Ich depozyty m ogą być oddane do -dyspozycji 
k lientów  ty lko  w  •wysokości płynnych  ak ty 
wów. Nowe w kłady  mogę one przyjm ować je 
dynie  n a  specjalne ko-nto. W k ład y  te m uszą 
s tać  do dyspozycji klientów , aby każdej chwili 
m ogły być wycofane. Ustaw a przew iduje  dalej 
oprócz bonów- skarbow ych, m ających służyć ja 
ko  -pokrycie bankno tów  także prim a-w eksle 
akcepty  -bankowe. P okrycie  m u si być złożone 

w- Federal Reserve Bankach. N a ich  -podstawie' 
w ydaw ane będą nowe banknoty  w  wysokości 
nom inalnej bonów rządow ych, -lub w w ysokości 
90 procent innych dopuszczonych wartości. Fe
deral Reserve B anki m ogą udzielać tak że ’90-; 
-dniowych pożyczek osobom pojedynczym  i 
firm om  pryw atnym  na zasadzie zlom bardowa- 
nych  'bonów rządowych. O peracje bankow e m o
gą  być w  przyszłości dokonyw ane w yłącznie na- 

' » p rzepisów ,' w ydanych przez rząd  
związkowy- łu b  poszczególnych stanów.

Prog ram  Roosevelta.

W aszyngton 10 m arca. 
(PAT) W krótce po uchw alen iu  przez kongres 

ustaw y o  nadzw yczajnycn zarządzeniach, ma-; 
jącycli n a  celu uzdrowienie stosunków  pienięż
nych, p rezydent -Roosevelt złożył n a  niej 
podpis, a  n astęp n ie  n a  m ocy ustaw ow ych peł
nom ocnictw  zarządził -przedłużenie -moratoi'jum 
bankow ego o raz  zakaz w yw ozu złota. -Po
wszechnie jednak  sądzą, że to  -m oratorium  zo-i 
stan ie  zniesione -począwszy od  -najbliższego p o 
n iedziałku, k iedy to  k ilk a se t am erykańskich  
banków, o partych  n a  zdrowych' podstaw ach • 
o trzym a polecenie podjęcia  operacyj. -Prezy 
dent Roosevelt z ap ro s ił leaderów  kongresu  n a  
konferencje do  B iałego 'Domu i przedstawił- im 
p rog ram  odbudowy, gospodarczej, -który -przed-, 
staw iony  będzie im w  orędziu prezydenta do  
kongresu.

Przedłużenie moratorium, i
Nowy Jo rk  10 m arca.

(Tel. wł.) -Prezydent/Roosevelt w ydal wczoraj, 
późnym  w ieczorem  now e orędzie, w  którem  
oficjalnie przedłuża m oratorium  banków  
kie  skończyło się w czoraj wieczór. W szelkie 
dokonane tym czasem  m odyfikacje  pozostają 
w  mocy. Przedew szystkiem  zaś pozostają w 
m ocy postanow ienia  w ydane przez prezydenta;

z  5 n a  6 bm. -łącznie z zakazem  wywozu 
złota i  srebra .

N owojorskie sfery finansow e sądzą, że m ora
to rium  -bankowe zniesione zostanie w  ponie
działek  lub -najdalej w torek przyszłego tygo- 
dn ia . Przedłużenie m pratorjum . n as tąp iło  
-tym celu, aby  d ep artam en t sk a rb u  m iał czas 
n a  w ykonanie ubiegłej -nocy uchw alonej nowej: 
ustaw y bankow ej.

Sesja wielkiej Rady faszystowskiej.
Rzym 10 m arca.

(PAT) W czoraj odbyło s ię  pierwsze posiedze
nie sesji m arcow ej w ielkiej rady  faszystow
skiej. P ierw sza część porządku dziennego za
w iera  kw estje, dotyczące sy tuacji m iędzynaro
dowej. P rem je r M ussolini wygłosił dw ugodzin
ne przem ówienie, po k tórem  n astąp iła  d ysku 
sja. D yskusję zakończył Mussc-li-ni, sk ładając 
następu jące ośw iadczenie: W ielka ra d a  faszy
stow ska po zbadaniu  sytuacji, ja k ą  wytworzyły 
o sta tn ie  wypadki ośw iadcza raz  jeszcze naro
dow i w łoskiem u i narodom  innych krajów , że 
polityka zagran iczna W looh faszystowskich 
kierow ana je s t zdecydow aną w olą niezam ące- 
n ia  pokoju i współpracy n a d  reorganizacją  po
lityczną, gospodarczą i  m oralną Europy. -Rada 
stw ierdza, że konferencja rozbrojeniow a nie

m oże osiągnąć wyników pozytywnych, jeżeli 
nie p rzejm ie jedynych kóiik retńych ' própozy- 
cyj, k tó re  s ą  propozycjam i'w doskiem i. Rada, 
widzi w  ru ch u  faszystow skim , rozw ijającym  się 
poza gran icam i W łcch, stw ierdzenie istn ien ia  
nowego ducha, czerpiącego pokarm  bezpośre
dnio czy też pośrednio w  całokształcie doktryn 
i insty tucyj, k tó re  uczyniły z W łoch państw o 
współczesne, państw o narodow e. Rada'1 wzyw 
■faszystów w całej Ita lji w  przeddzień 14-tej 
rocznicy faszyzm u, b y  z uczuciem dum y, a z a 
razem  św iadom i wielkiej, odpowiedzialności 
w  chwili obecnej p racow ali, n iestrudzenie nad- 
zapew nieniem  potęgi -pa-rt-ji • i nad  rozwojem 
idei faszystow skich n a  całym  świecie. Następne 
posiedzenie ra d y  zwołane zostało ń a  dzień 
5 kw ietnia.

Przesileni© gospodarcze w Ameryce
Kongres amerykański.

Nowy Jo rk  10 m arca.
(Tel. wł.) Kongres am erykańsk i zebrał się 

w  czw artek w  południe na  sesję  -nadzwyczajną,

Sanacja banków amerykańskich.
Nowy Jo rk  10 marca.

(Tel. wł.) Kongres am erykańsk i przyjął 
wczoraj w ieczór now ą u-staWę bankow ą, k tó ra

celem przeprow adzenia ustaw y finansowej i u - została  następn ie  przez prezydenta Roosevelta 
dzielen ia  prezydentow i pełnom ocnictw  w sp ra -  podpisana i  na tychm iast w eszła w  życie, 
w ie uzdrow ienia stosunków  gospodarczych i Nowa ustaw a postanaw ia, że natychm iast 
bankowych. W  orędziu w ystosow anem  do K on- o tw arte  m ogą -być ty lko  takie banki, których  
g resu  Roosevelt proponuje natychm iastow e płynność i  w ypłacalność została  ju ż  stw ierdzo- 
otw arcie wszystkich finansow o zdrow ych b a n - : na. 1-nne insty tucje  m ogą być o tw arte  dopiero 
ków  oraz  zwiększenia banknotów  obiegowych i po zbadaniu  ich sy tuacji -przez departam ent 
na  okres przesilen ia  bankowego. skarbu. R eorganizacja banków  kredytow o sła-

Kronika kulturalno-artystyczna.
W  Kownie w ystaw iono  operę „Grażyna**, w e

d ług  poem atu  Mickiewicza. Jest to podobno 
p ierw sza opera  litew ska. L ibretto  opracował 
m łody p o e ta  K iluczura, k tó ry  w tekśc-ie porobił 
sporo dowolnych zm ian. Muzyka, o p a rta  głów
nie  -na m otyw ach p ieśni 'Indowych jest Kamo- 
lewicza. W prow adzono też ludow e in strum en
ty. jak  rogi, gęśle i t. p.

Nowy te a tr  w  W arszaw ie. G rupa artystów  
ZASP-owych organizu je  skrom nem i środkam i 
nowy tea tr ,  k tó ry  m ieć będzie c h a rak te r popu
larny. R epertuar te a tru  op ierać s ię  będzie -na 
au to rach  klasycznych i n a  sz tukach  przysto-, 
sow anych do publiczności ze sfer rzem ieślni-' 
czych i robotniczych. G rane w ięc będą utw ory 
Mickiewicza, Słowackiego, Fredry , Korzeniow
skiego, Zabłockiego, B ałuckiego i t. p. P rzed 
s taw ien ia  Zrzeszenie zam ierza daw ać w  salach 
związków robotniczych, w szkołach, w  kosza
rach.

Dwie ankiety . Celem ożywienia francuskiej 
poezji i odkrycia  now ych talentów , miesięcznik 
,;La N ouyelle Revue F ranęaise"  postanow ił 
w rześniow y num er w  całości poświęcić -poezji. 
Obecnie N. R. F. ogłosi! apel do  „wszystkich 
francusk ich  poetów", zw racając s ię  zarów no 
do  tw órców  sław nych, jak  i do  zupełnie jeszcze 
nieznanych, d o  robotników  i do chłopów, do

,utw ory, przynajm niej w  liczbie sześćdziesięciu, 
b ęd ą  bez względu n a  nazw iska au torów  druko
w ane  -w przygotow yw anym  num erze. Do każ
dego z nadesłanych utw orów  m usi być załączo
ne  nazw isko au to ra , zawód, i -krótka no tatka, 
w y jaśn ia jąca  powód p isan ia  wierszy.

-Wielkiem zainteresow aniem  n ie ty lko  wśród 
sfe r muzycznych, a le  i. szerszych k ó l m uzykal
ne j publiczności spo tka ła  się. a n k ie ta  ogłoszona 
przez redakcję  „M uzyki", zw racająca się do 
czytelników  z prośbą o odpowiedź n a  py tania: 
1) Jak ie  są  przyczyny upadku ru ch u  muzycz
nego w Polsce? i  2) Jak ie  środki ratow nicze 
należy przedsięwziąć w  te j  d-ziedzinie?

Do redakcji „Muzyki" napływ a szereg listów, 
•które -będą d rukow ane w  następnych  num erach  
miesięcznika.

Ogłoszenie ank ie ty  poprzedzone je s t a r ty k u 
łem redakcyjnym , w  k tó ry m  rzucona jest 
m yśl zaw iązania Ligi Obrony M uzyki, m ającej 
za zadanie .popularyzację m uzyki w śród n a j
szerszych w arstw  społeczeństwa.

A rtu r Schroeder. „W  latarn i", powieść, n a 
k ład  W ydaw nictw a N aukow o-L iterack iego .

Komunizm w szkole marynarki.
P aryż  10 marca.

(PAT) W ładzo m arynark i w ójenńej-o trzym a
ły inform ację, że -wśród m łodzieży w  szkole m a
rynark i w  B rest i-ozwijańa ‘je s t p ropaganda 
kom unistyczna. Zarządzone śledztw o W ykaza
ło. że propagandę kom unistyczną prowadziło 
k ilku  podoficerów oraz jeden in s tru k to r  ćwi
czeń. Około 20 n iele tn ich  uczniów  zawiązało 
n aw et związek o tendencjach  politycznych, -któ
ry  nazw ano k o m ó rk ą  kom unistyczną. Ze w zglę
d u  na  m łodociany wiek, uk aran o  uczniów  W y
daleniem  ich ze szkoły. In s tru k to r  o d dany  zo- 

tan ie  do  dyspozycji m in is te rs tw a  ośw iaty, a 
podoficerowie s ta n ą  przed- sądem- przysięgłych.

Ofensywa chińska.
P ek in  10 m arca.

(PAT) Chińczycy czynią poważne w ysiłki ce
lem pow etow ania k lęski, poniesionej- w  Dżeho- 
1-u. Jak  poda ją  źród ła  urzędow e ko rdony wojsk 
ch ińsk ich  nac ie ra ją  na  Japończyków  z  trzech 
stron. O ddziały japońskie  w ycofały s ię  podob
no  z okolic R ei K u w  stronę  m iasta  Dżęhol.

TEATR I MUZYKA.
TEATR WIELKI: Dziś „Traviata“, :po poi. o 3 

„Cyrulik sewilski", jutro wlecą „Halka". ,,
TEATR NARODOWY: Codziennie „Kean“ Du-

iaśdż. JuU-o -po 'pół. ó- 4 „Most".
TEATR NOWY: Codziennie „Cień".
TEATR LETNI: Dziś pramjera prasowa wzno

wionej komedji Z. Kaweckiego „Dramat Kaliny".
' nitro po poi. „Uśmiech hrabiny".

TEATR POLSKI: Dziś „Szczęście od jutra". Ju-tro 
powód u Meobećności pi-Przybyliko-tl^ótockiej i Wę

grzyna, k-tńrzy -bawią w Łodzi na występach’ go- 
■icinnych z „Kobietą, która kupiła męża" przed
stawienie tej' sztuki odłożona do niedzieli 10 bin. 
Bilety' zakiupione na  jutro ważne będą w przy
szłym tygodniu W  niedzielę o-12- w południe „12 
godzin przygód", o 3.30 „Azet". W -końcu przyszłe
go -tygodnia premjera słynnej' komedji Pagnola-
„Marjusz".

TEATR ATENEUM: Dziś premjena sztuki Hail-pi- 
manna „Dorota Angcrman".

TEATR KAMERALNY:1 Codziennie „Handlarze 
sławy".

TEATR ŻEROMSKIEGO: Codziennie „Panowie 
w nowych kapeluszach".

TEATR 8.30: Codziennie operetka „Kobieta, któ- 
i wie czego chce".
TEATR MORSKIE OKO: Dziś tea tr  nieczynny. 

W piątek premjera „Rewja miłości".
TEATR BANDA: Códziennie operetka „Ja i moja 

siostra".
CYRK STANIEWSKICH: Premjera nowego mar

cowego programu- z występem zespołu liliputów. 
.Wieczorem turniej woilk zapaśniczych.

Całe złoto A m eryki d la  skarbu

W aszyngton 10 m arca.
(PAT) P rzy ję ta  w czoraj przez kongres u sta 

w a  b an k o ira  udziela  sekretarzow i sk a rb u  p ra 
w o nak azan ia  w szystkim  tow arzystw om  i o- 
sobom p rjw a tn y m  wpłacenie do sk arb u  posia
danych  przez n ie  zapasów  złota w  sztabach-.

m onetach, w zim ian  za  rów now artość w  b i
le tach  bankow ych. P ró b a  u chy len ia  się od te 
g o  k a ra n a  będzie  grzyw ną w  w ysokości po
dw ójnej wartóśćii z łota nieoddanego do skarbu . 

Skarb  o trzym ał 65 m ilj. w  zlocie.
Nowy York 10 m arca.

(Tel. wł.) Sekretarz  skarbu-W ood-in wezwał' 
banki w ypłacalne, aby  s ię  zw róciły  d ó  depar
tam en tu  s ta n u  z prośbą o  zeztyolenie n a  pod-; 
jęc ie  n orm alnych ' czynności.

D epartam en t s tan u  kom unikuje , że w  na-: 
s tępstw ie rozporządzenia  w  sp raw ie zakazu 
przechow yw ania złota, zwrócono dotąd- -ban
kom  nowojoi-skini .złoto wrartości 65 m iljonów  
dolarów.

100 m il jo n ó w  o d p ły w u  z ło ta ,  800 milj. inflacji.
Londyn 10

(PAT) Spraw ozdanie F ederal Reserve B anku 
w ykazuje w ielk i odpływ złota w  ubiegłym  ty
godniu, k tó ry  w yniósł w  ciągu 2 dni, w łaściw ie 
w e  czw artek  i piątek, albow iem  w  sobotę Fe
d era l Reserve Bank -był już zam knięty  — 
101,000.000 dolarów. W  tym  sam ym  czasie obieg 
banknotów  u lek ł zw iększeniu o 818,000.000 do
larów . W  w yniku  tego -szalonego odpływ u złota 
Z jednej -strony f  zw iększenia ob iegu  b ankno
tó w  z  d rug ie j — złote -pok-rycie-spadło d o  45,6%, 

nosząc ty lko  5 proc, ponad n o rm ę 'u staw ow ą. 
D la wypuśzczenia-obeonie now ych dolarów  po- 
'zostaje w ięc -narazie ty lko  -tych 5,6 proc, n ad 
wyżki, ja k ą  s tanow i pokrycie. Rząd spodziewa 
się jednak  obecnie - znaczniejszego napływ u: 
z ło ta  do  banków  sku tk iem  zarządzeń, żahra-
h fa jący ch  chow ania złota.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adrja: „Pieśń serc".
Apollo: „Kain i Artem".
Atlantic: „Wesoły tydzień".
Casino: „Kochać -każdemu walno .
Capitol: „Syn numówoli" i „Panienka-Miljon 
Colosenm: „W cieniu krzyża”.
Europa: „Madame Butterfly".
Filharmonia: „Mumja".
Hollywood: „Dziewczę z gór" -i rewja. 
Majestic: „Donovan".
Palace: ^Węgierska miłość".
Pan: „Ścigana przez’ los".
Stylowy: „Pozwólcie nam  żyć".
Światowid: „Złote sidło .

go. K siążka w ydana bardzo s ta rann ie  z  o k ładką  
wedle p ro jek tu  znanego a r t.  -malarza .1. H ryn- 
kowskiego.

Chwila bieżąca w  „Tęczy". N r 3-ci, który, 
w  tych  d n iach  opuścił prasę, p rzynosi bardzo 
wiele m a te r ja lu  ak tualnego. Rozpoczyna go  a r 
ty k u ł w stępny, w  -którym au to r J. C hm ara, da- 
je  o św ietlenie zagadnien ia  przebudow y społecz
nej, k tó ra  coraz bardziej uw idacznia s ię  jak o  
n ieodparta  konieczność. Autor analizu je  do
tychczasow y ustró j -kapitalistyczny, s ta ra jąc  

s ię  w ykazać, w  jak iej m ierze jest on w arto ścio 
wy i jak ie  są  jego błędy i  winy. R. Szczepkow
ski pisze o  Ghestertońie w  zw iązku z jego a rty 
kułam i o  'Polsce w  p rasie  angielskiej. J. Mą- 
kols-ka pom ieszcza a rtyku ł p. t. „E pidem ja s a 
m obójstw", podając szereg n iezm iernie cieka
wych m aterja łów  z tego  za-kresu. Przew roty  
w  Niemczech ilu s tru ją  dw ie pozycje: naj
świeższe fotografje z Doom oraz a rty k u ł J- 
D robnika p. t. „Ołówek kary k a tu rzy sty  pisze 
his-torję". D alej w ym ienić należy a rty k u ł K. 
Irzykowskiego „Skąd  się w ziął „Benjaminek*

Znowu próba zamachu nu Riosmlta
Nowy York 10 marca.

(Tel. w ł.) W  urzędzie pocztowym  w  W aver- 
tow n zauw ażono -podejrzaną p rzesy łkę adreso
w an ą  do prezydenta  Roosevelta. Zawezwano 
policję, -która o tw arła  pak ie t i  stw ierdziła , -że 
zaw iera  on bombę.

Zsng^ra skazsns na śmierć
Nowy Y ork 10 m arca.

(Tel. wł.) A n a rch is ta  w łosk i Z angąra, k tó ry  
przed k ilk u n astu  d n iam i skazany  został za 
zam ach n a  życie p rezydenta  Roosevelta n a  80 
la t w ięzienia, skazany  został dziś przez sąd 
w  Miami za  zam ordow anie b u rm istrza  chica-. 
gowskiego Czerniaka na  k a rę  śm ierci.

R n d j o .
Recital fortepianowy Nadziei Padlewskiej.

Ceniona pianistka polska. Nadzieja Padlewska, 
ysliipi w poniedziałek, dnia 13 bm. o ‘gódz. 17.00 
ciekawie ułożonym programem, w którym- zesta

wione zostały obok siebie próludja. nokturny’, m a
zurki i etiudy różnyclk choć w -pewnym sensie po
krewnymi kompozytorów, a  mianowicie: Chopina,
Skrjabi-nn, Debussyógo oraz SzyninndWskicgo.

Operetka „Dziewczyna z iijolkami" — w radjo.
W poniedziałek, 13 hm. o godz. 20.00 ladjÓśtaćja 

warszawska nadaje melodyjną o- -treści owianej 
sentyineniem- operetkę p. t. „Dziewczyna z fi-jołka- 
ini” J. Hęllniesbergera, w radjofonizacji- Michaliny 
Makowieckiej. W roli głównej Aniela Szlemińska, 
Halina Dudiczówna, Zofja Ważyńska. Aleksander 
Wasiel, -Bolesław Bolko, Feliks Szczepański i Ta
deusz Łzczaj. -Dyryguje W. Elszyk.’

Recital śpiewaczy Eugeniusza Mossakowskiego.
W-e wtorek; 14 -bm. o  godz; 21,35 wystąpi z wła

snym recitalem w radjto znakojnWy baryton półski 
Eugenjiusz .-Mossakowski; w prograni-ie obok ima
nych aryj z oper Verdikego i Massenet a dwie melo
dyjne pieśni: „Czy wiesz..." Bartlćlia i- _0, Weź

n kwiat" Geelila.
Odczyty i leljetony.

W poniedziałek, 13 bm. o godz. 16.40 o metodach, 
walki ‘z bezrobociem i’jego skutkami mówić będzie 
■w odczycie radjowym p.- t. ,,Jak poszczególne pań
stwa walczą z bezrobociem-1 p. Micha! Kaczorow
ski. We -wtorek, 11 hm. o godź. 22.00-ti-slyszą radio
słuchacze nowelę obyczajową współczesnego a u 
to ra  hisz-pailskiego, Emila Carrere p. t. „Zakocha
ny księgarz", którą tłumaczy! .specjalnie dla ra- 
d ja  p. Dssmanowski.

Program na poniedziałek, 13 marca.
12.10: Płyty, 15.35: Skrzynka pocztowa, 15.50: 

■Płyty, 16.25: Lekcja francuskiego, 16.40: „Jak po
szczególne państwa walczą z 'bezrobociem" — p. 
M. Koczorowski. 17.00: Recital fortepianowy N. Pa- 
dlew-skiej, 18.00: Odczyt d-la maturzystów, 1825: 
Muzyka lekka: 19.20: Skrzynka rolnicza, 19.30: ,,Na 
widnokręgu”, 19.45: .Pras, dziennik radj., 20.00: 0- 
peretka J. Hell-mesbeigera -p. t. „Dziewczyna z f.ijól- 
ka-mii". W  przerwie sport;, 22.00: Skrzynka, tech
niczna. 22.15: Muzyka taneczna.

Program na wtorek, 14 marca.
12.10: Płyty. 15 30: Komunikat Piaństw. Urzędu 

■Wych. Fizyczn.. 15.35: „Wśród książek”, -15.50: Pły
ty. 16.20: Odczyt dla maturzystów', 16.40: „Sprawa 
katastrofy. Niemiec" Dr J. Feldman, 17.00: Koncert 
symfoniczny pod dvr. G. Fitelberga i B. ‘Wojtowicz 
(fort.).-18.00: Odczyt dla maturzystów, 18.25: Muzy
k a  lekka, 19.20: -Wiadomości rolnicze, 19.30: 'Felje- 
ton muzyczny, 19.45: Pras, dziennik radj. 20.00: 
Koncert popul. pod dyr. J. Ozimińskiego i- .1. Dwo
rakowski (Skrz.). W przerwie sport. 22.00: Kwa
d ran s literacki: „Zakochany -księgarz" -L nówele 
.E. Carrere. 22.15: Muzyka, taneczna.

n ie  s ię  n a  pó łkach księgarskich. Nowa powieść 
Schroedera (drukow ana po  ra z  pierwszy w od
cinkach „Czasu”) porusza ciekaw y problem at 
psychologiczny, a  do  zagadnien ia  tego —- jak  
zaznacza o s ta tn ia  „Gazeta L iteracka"  — pod- 
chodżi a u to r  od strony  psychologiczno-uczucio- 

intelek tiia listów  i  do  mieszczan. W yróżnione ■ -rej, jako  do ob jaw u  n iezm iernie interesujące-

Kraków 1933. Stron 314. Zanim  nasz spraw oz- w k tórym  a u to r  w  form ie wyw iadu  ze sobą d a je  
daw ca om ówi tę  książkę, no tu jem y jej ukaza- genezę pow stan ia  książki. — W  dziale  beletry

stycznym  znajdują  się now ele J. Kossowskiego 
„Trzej em eryci", M agdaleny Sam ozwaniec 
■ Bądź piękna, m łoda i głup ia", J. M arlicza — 
„A m erykańskie  k a rje ry "  oraz  A. M aurois 
„M rówki". N um er zdobią liczne ca los tron i cow 
ilu strac je  oraz uzupełnia kronika i spraw o
zdania.

Dodatni bilans handlowy.
■ Bilans h and lu  zagranicznego Polsk i i  W. M. 
G dańska w edług  tym czasow ych obliczeń 
głównego u rzędu  sta tystycznego  w  m iesiącu  
lutym  br. w ynosi: przywóz 124.990 to n n  w a r
tości 55,906.000 zł, wywóz: 992.892 tonn  w arto 
ści 66,298.000 zł, sa ldo dodatn ie  w  m iesiącu  
lu tym  br. w ynosi 10,392.000 zł czyli zwiększyło 
się w  -porównaniu do m iesiąca s tyczn ia  o 
3,726.000 zl. W  poró w n an iu  z m iesiącem  stycz
niem  br. zm niejszył się w yw óz o 5;102.000 zł, 
przywóz o 8,828.000 zł.

A i b«s’ d if  S««yński u O j ś »
Rzym 10 -marca.

Nekrologia.
Ś p . gen. S tan isław  Tessaro. W czoraj zm arl 

w  -Przemyślu gen. b rygady  śp. S tanisław ’ Zosik- 
Tessaro, dow ódca o k ręgu  korpusu ' h r. 1 w  P rze
m yślu.

J a n  Z ałusk i, z iem ianin, b . p rezes dy rekcji 
głównej tow arzystw a kredytow ego ziem skiego 
la t  77. Pogrzeb odbędzie s ię  13 hm . o  11:15 w 
Koziczynkach. • . . .

S tan isław  Rakow iecki, inż. zm arl w  Otwoc
ku, 'przeżywszy la t  44.

Sr. z Jagodzińsk ich  B ogatko, la t 58. tzm arła
w T oruniu. ' '  ~ ...........

PAT) Ojciec św. przyjął na godzinnej a u - |re z . P o g J i T o d b S z i ^ s i ę ^ i ś  

d jencji am basadora  -Skrzyńskiego. Jścio la  św.’ Józefa ta ' na” PówążkaCh. - -
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Komercjalizacja wsi.
—  i r W

-.W szeregu ciekawych publikacyj Wyższego 
Studjuan Handlowego w Krakowie powszechną 
uwagę •zwróciło ostatnie wydawnictwo. Obej
muje ono rozprawę łączną dyrektora WSH doc. 
Dra A. Bollanda i  doc. Dra S. Schmidta p. 4. 
„Program akcji d la  podniesienia dochodu spo
łecznego wsi drogę, komercjalizacji". P raca ta 
dotyka bardzo ważnego zagadnienia gospodar
czego 'Polski, podchodząc do niego w  oryginal
ny sposób, z t.ych przeto względów wywoła nie
wątpliwie żywą wymianę zdań. Dlatego też 
narazie ograniczymy się do czystego sprawoz
dania treści.

Głównym celem projektu jest skierowanie 
młodzieży szkól wyższych na wieś. 'Młodzież 
ta byłaby czynnikiem skomercjalizowania wsi 
drogę skupu i standaryzacji artykułów wiej
skich dla handlu hurtowego (zwłaszcza ekspor
towego), dla wyżywienia miast, dla zaopatrze
nia przemysłu w surowiec i t. p. Młodzież ta 
ponadto miałaby charakter pomocniczy i do
radczy w pracy gospodarczej, społecznej i pań
stwowej na terenie wsi. Autorzy nadają tym 
studentom nazwę „komercjalizatorów". Stano
wiliby oni zawód „wolny", żyjęc z wynagrodze
nia za pracę .handlową, a  także pomocniczo- 
urzędniczą.

W uzasadnieniu swego .projektu twierdzę au
torzy, iż obrali „drogę, która z uwagi n a  widoki 
podniesienia siły nabywczej rolnictwa i  zwięk
szenie cyrkulacji wymiany jest drogę większe
go oporu, zmuszając do dalszych konsekwent
nych wysiłków". W ysiłki te  miałyby iść m. 
w kierunku nieprzerzucania kosztu utrzyma
nia „komercjalizatorów" na rolnictwo, lecz 
„usprawnienia samego aparatu wymiany, tj. 
aparatu 'handlowego".

Komercjalizacja wsi miałaby z jednej strony 
przyczynić się. do wzmożenia rentowności go
spodarstw wiejskich, z drugiej zaś zapobiega
łaby bezrobociu i nadprodukcji inteligencji 
miejskiej jako „jedna z nielicznych dróg, na 
których hasło reagraryzacji może być u  nas 
realizowanem bez szkody, a przeciwnie z wiel
kim pożytkiem dla całokształtu gospodarstwa 
społecznego". Akcja ma toczyć się pod hasłem: 
„Inteligencja frontem ku wsi!"

K r o n i k a .
P O L S K A .

Obrady Izby przemysłowo-handlowej w Kra
kowie. Zarząd Izby przem’-liandl. w  Krakowie 
Odbył ostatnio posiedzenie, na którem rozpa
trywano sprawy budżetowe, następnie jiro- 
jokty ustaw, dotyczące ulg dla dłużników, przy
czem uznając konieczność .pomocy dla ro.lrii- 
ctwa, uchwalono zaproponować sferom miaro
dajnym szereg poprawek, zmierzających do 
rozciągnięcia ulg iria'_ długi ' nierolnicze, gdyż 
pcżemysl i handel znajduje się w niemniej kry
tycznej sytuacji, niż rolnictwo. Dalej wypowie
dziano się przeciw grożącemu oil’ 1 kwietnia 
•b. r. zwinięciu hali licytacyjnej w Krakowie. 
Rozważano również nowe projekty z dziedziny 
podatkowej, a  mian cwicie projekt jednorazo
wej daniny w miejsce podatku majątkowego 
i projekt scalenia podatku cbrotowegp w bran
ży włókienniczej. W dalszym ciągń poruszono 
•t-pf-awę możności rozpcwszećlinienia kredytów 
wąrrantowyęh, śprńwę zmiany ustawy o Pań
stwowym Funduszu Drogowym w kierunku ob
niżenia opłat od pojazdów i autobusów. Wy
powiedziano się' przeciw zastąpieniu opłat, po
bieranych na cele walki z bezrobociem od prze
bywania w lokalach po 12-t'ej w nocy opłatami 
niższeml, ale pobicranemi całodziennie. Wresz
cie załatwiono • szereg spraw bieżących.

Nareszcie bezpośrednie stosunki z Litwą. 
Zarówno wymianą osób jak towarów między 
Polską a  Litwą m usiala być dokonywana 
dotychczas poprzez państwo trzecie (głównie

Prusy wschodnie). Cierpiały na tern niepo
trzebnie obydwa kraje. Obecnie są pewne o- 
znaki n a  poprawę. W ciągu b. m. m a dojść do 
skutku bezpośrednia wycieczka kupców wileń
skich do Kowna oraz -naodwrót kupców ko
wieńskich do-Wilna. Również Litwa naprawia 
tor kolejowy ku granicy -polskiej.

Parcelacja w roku 1932. Obszar parcelacyjny 
w Polsce w 1932 r. wyniósł 69.856 ha. Z ob
szaru tego na utworzenie gospodarstw rol
nych rozdysponow ano 29.989 ha, na parcele 
budowlane — 2.568 ha., na ut worzenie gospo
darstw wzorowych oraz kolonij specjalnych — 
1.674 ha, na powiększenie istniejących gospo
darstw — 33.850 ha i -na rzecz instytucyj pań
stwowych, samorządowych oraz na celo ogól
ne -  1.775 ha.

Z A G R A N IC A .
Praca meljcracyjne na Litwie. Prace melio

racyjne rozpoczęto na Litwie w 1919 r. i do 
1932 r. włącznie osuszono 241.334 ha ziemi ko
sztem 28.568.313 litów. W  okresie 1919—: 
wydano na meljoraoje 13,367.426 litów, a w 
tach zaś 1930—1932 — 15,200.887 litów.

Podwyżka cel w Niemczech. Rozporządzenie 
ministrów' skarbu i  wyżywienia Rzeszy pod
wyższa 'do na jaja z 30 mk. n a  70 mk. od 
100 kg. i  na twarde sery z 30 mk. n a  60 mk. 
Jednocześnie minister skarbu zezwolił ma im
port 30.000 kwintali twardych serów według 
stawki o  30 mk. niższej od ogólnie obowiązu
jącej. Zarządzenie .to jest potrzebne d la Nie
miec ze -względu na obronę ich interesów przy 
naradach handlowych.

Ulgi fila masła duńskiego we Francji. Fran
cja nie będzie obciążała masła duńskiego przy 
przywozie 15%-wym dodatkiem do cła, pobie
ranym jako dodatek walutowy. Dodatek ten 
utrudni! wydatnie przywóz m asła duńskiego.

Norma przemiałowa we Włoszech. Od 16-go 
bm. obowiązywać będzie w całych Włoszech 
przymus używania pszenicy twardej przy 
przemiale w wysokości 95%.

Kryzys w kopalnictwie węglowem Belgji. Za
pasy węgla wzrosły o 107.6-10 tonn w styczniu 
b. r. Razem zapas węgla, którego nie można 
sprzedać wynosi w Belgji 2,152.960 tonn, mimo 
iż produkcja stale ulega zmniejszeniu. W 
związku z końcem zimy i tem samem zmniej
szeniem się konsumeji, kryzys kopalniany 
przedstawia się coraz bardziej groźnie.

Ochrona francuskiego rynku zbożowego. Na 
Radzie ministrów minister rolnictwa Queille 
przedłożył -prezydentowi do -podpisu dekret o 
zastosowaniu ustawy o ochronie francuskiego 
rynku zbożowego. Dekret zapewnia związkom 
rolniczym, -biorącym udział w magazynowaniu 
zboża uzyskanie ceny 115 franków za centnar. 
Rada ministrów zdecydowała przedłożyć parla
mentowi projekt ustawy o przyznanie kredytu 
20 -mSlj. fi’., przeznaczonego na denaturyzację 
zboża jakościowo niższego, a ‘przeznaczonego 
dla karmienia bydła.

Szwedzkie koleje zakupiły węgiel w Anglji.
Szwedzkie koleje pafistwowo zakupiły 110.000 
tonn węgla w Anglji. Głównym powodem za
kupu tej par-tji węgla n a  rynku angielskim 
jest zobowiązanie się Anglji- do zakupienia 
24.000 standardów kopalniaków w Szwecji.

Konwersja długów australijskich. Do parla
mentu Nowej Zelandji wpłynął projekt kon
wersji wszystkich wewnętrznych długów nowo- 
zelandekiclr, wynoszących ogółem 115 milj. 
funtów na 4 proc. -Uzyskane w  ten sposób 
oszczędności -wyniosły ok. 300 tys. funtów rocz-

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 10  m arca 1933 r. 

a l u t y :  Belgia 124 85, 11516, '24’54, Holandia
H58 90, 359 80, 3 5 8 - ,  Loudrn (3105-31-07), 3121 
30'91, Paryż 3512, 8521, 3503, Praga 26-44, 26 50, 
2638, Szwajcarja 172-50, 172 93 172-07, Włochy 45-45, 

667, 4523, Berlin w obrotach pryw. 21150.

Dolar w  obrotach prywatnych 8-70—8 80
A k c je :  Bank Polski 7550,75-00. Tendencja cokolwiek 

ałabsia
P o ż y c z k i  i  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e -  B% budo

wlana 41-75, 40-50, 4%  inwestycyjna 103’—, 5%
konwercyjna 43 50, 43-25, 6%  dolarowa 55 —, 4% dola
rowa 52 50, 5175, 7%  stabilizacyjna 55-75, 56-—, 6563, 
10% kolejowa 104-—, Listy zastawne BSK. bez zmiany 
Tendencja nieco słabBza.

Pożyczki polskie w  Nowym Yorku; Nie notowane.
G ie łd a  Z iiry c h n k a i  (PAT-) Paryż 20-38, Londyn 

18 02-5, Belgja 72-35, Włochy 26'35, Hiszpanja 43-50 
Holandja 208-—, Berlin 122 65, Wiedeń 72/83, noty 
57'80, Sztokholm 95-25, Oslo 92 40, Kopenhaga 80-40, 
Sofja 3-7-1, Praga 15-34, W arszaw a  68-—, Biafogród 
7‘—, Ateny 2 50, Konstantynopol — , Bukareszt 3 "" 
Helsinki 7-95, Buenos Aires 105-—.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Z dnia 10  m arca 1933 r.

Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w lisndlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand 
I. 20-00—20'50, żyto 11. 19-50—2000, pszenica ja ra  czer
wona, szklista 35-50—36 50. pszenica jednolita 34 50 — 
3550, pszenica zbierana 3350—3450. owies jednolity 
17-00—18-00, owies zbierany 16-00—16-50, jęczmień n i 
kaszę 16-50—17-00, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 
gryka 18-00—19-00, proso 18-00—19'00, groch polny z wor- 
siem 22-00—25-00 groch Victoria z workiem 2700—31-00 
wyka 14-50—15-00, peluszka 13-60—14-00, łubin nieh'esti 
9 00—9'50 łubin żółty 12 50—13 50, rzepak zimowy 47*50— 
49-00, siemię Iniaue 3 8 0 0 -4 0  0 '. koniczyna czerwona 
cez grubej kanianki 90 00—110-00, koniczyna czerwona 
czystości 97% 1 lO.i 0—126 00, koniczyna biała 'l)-C0— 
c0 00, biała bez kanianki o czystości 97% 100'00— 
126-00. mąka pszenna luksusowa 65-00—60-00, mąka
azeana 0000 60-00—55'00, mąka żytnia pytl. 3300 —35-00 

’ytnia razowa i sitkowa 26-00—27’00. otręby pszenne 
12-00-12-50, żytnie 9*50—1000, kuchy lniane 2 1 0 0 -  
2V50, kuchy rzepakowe 15-25—15-75, kuchy słonecznik. 
1700-17-50, Seradela 13-25-14-25.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K r a k ó w . 10 marca 1933 r. 

Pszenica dworska czerw stand. 34 50 —35-00, targowa
stand. 30 00 30 50, dworska czerw. 74,75 kg. 36 75—H7 25, 
yto dworskie stand. 20-00—20 25, targowe stand. 19 5 0 -  

20 00, owies dworski siand. 17 00—17 50, targowy stand. 
16-50—16-50, jęczmień na krupy stand. 17 00—17 50, ku- 
turudza kraj. 2 1 0 '—2200, koński ząb (Natal) 40:00— 
12-00, groch Vikioria 30 00— 32-00, zwykły jadalny 260 )— 
•8 OJ, polny pastewny 21-00—22-00. peluszka 18 0”— 
19-01 fasola cukr, biała (Jasiek) ręczn. wyb. 40 00—12 0 ',  
mała 21-00 -23-00, Wachtel 20 i t—22 00, mięszana ko
lorowa 19-00—2100, bobik siewny 15-50—1«-50, pa 
lewny 15’5 16’6'», wyka ciemna 16'50—17 50, szara
6- 50-16-50 łubin żółty 13 5 0 -1 4  00 do siewu 14-60-15 50, 

niebieski 12 25—12 76, do siewu 13-26—13-75, makuchy 
t orzecha ziemn. 50%  — —, rzepak. 1600 160), 
mana 21 00—2 00, słonecz. 46'*, białka i tłuszczu 17l0—
7- 5 i), soja śrót46°/0 24 50—25 50, 35% słonecz. śról extrah. 

miel. 16-00—17 00. »i»no słodkie 7-00—560, średnie 6 0 <— 
6 50, kwaśne 4 60—5 00, koniczyna pastewna 8 5 —9-5 , 
s'oma długa 5 00 5 50, mierzwa luzem 4 50—5-00, prasow. 
5 00 5’5'J, rzepik czyszczony słodki 66 0—68 Ot), mak 
niebieski z workiem 160 00—I7O-10, szary — , 
Kminek kraj, czyszczony ■ 48-00—162 ■ 0, koniczyna na
sienna czerw, atest. 35 00—14’. 0 ',  surowa czerwona
01-00—1 5 00, seradela czyszczona po 2 nie 19-00—19-50, 

esparseta z workami 22 00—23 00, tymotka bez kan atest, 
czyst. 93% 5 -Ot—65-tO, tymotka targowa 3500—4 yOO, 
Mąka pszenna okr. krak : grvsik pszenny 65‘5 i—66'51 
.rysikowa 60 <0 63 00, 45%  6100 62-00, 60% poznań
ska 51-00—52 00, mąka żytnia okr. krak. I gat. 0—65% 
32 00—32-25, II. gat. sitkowa 22 0—23 00, żytnia razowa

fi 00—27 0 ', mąka żyfnia ozr. poznań. I gat 0—65% 
32-0.1—32 25, razówka graham pBzenny 44 0 .—46- .0, otrę
by żytnie 9-50—1000, pszenne 9 50—■ 0 00, mąka czerwona 
< workiem 12 60— 3-00/pęcak fabryczny z work. 29 0 — 
3 -00. chłopski bez worka 2600—27-00, siekanka jęczm. 
fabryczna z workiem 3000—310 , chłopska bez w.nka 
27 00 -28  0 , kasza jaglana fabryczna 35-00— 8'0 >, chłop
ska 30 0 —3100, kasza tatarczana cała 4100—42-0 , ła
mana 38-00—4000.

Tendencja- spokojna — dowozy małe.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  9 marca 1933 r.

Żyto 17-75-1800 pszenica 31-03—32-00, jęczmień 
row»rowy J5-50—17-00, 68—69 kg 14'25—15-00, 64—66 

kg 13-75— .‘4-2ó, ow.es nadający s ę  do siewu 1600— 
17-00, owies pastewny 14’« 0—14 50, mąka źyinia 65r/o ” ł. 
worka 28-50—29-50, mąka pszenna 65%  wł. woika 48 oO— 
50-60, otręcy żytnie 10*25—10'50 pszenne 10'00— I lu  0, 
pszenne (grube) 11- P—12’CO rzepak 43-00—44-00. rzepik 
42-03—47 00. górzyca  37-00—’3-00, wyka 12-59—13-50, 
peluszka 12-00—13-00, groch Viktorja 20 00—23-00, groch 
Folgera. 35-00—40-03, łubin niebieski 6’50—7-50, żółty 
9-00—100) seradela 12*59—1360, kmiczyna czerwona 
90-00—110-00, biała 70-00—100-00, szwedzka 80-00—110 03

Ogólne usposobienie spokojne.

3E e ś -w is r ta . .
Na zamttu w Lan.

(Prezydent -M asaryk corocznie  n a  św ię ta  Bożego 
N arodzenie , n a  Nowy R ok i  sw e o ro d z in y  o trzym u
je  se tk i ipodarumików od  .prostego ludu . P odarunk i 
te  stanow ią, j u i  obecnie w ie lką  ko lekcję , która  
znacznie rozszerzona z o s ta ła  po d a ru n k a m i, jak ie  
o trzy m ał n a  sw e S3 urodziny  d n ia  7 m arca  br. P o 
d a ru n k i p rzew ażn ie  p rzy sy ła  p ro s ty  lu d  w iejski. 
S ą  to  rzeczy  pro ste , n iek iedy  arty s tyczne , w vm ae:i- 
jące  w ie lk ich  zdolności i- c ierpliw ości. T ak  np. ko 
w al z w si m oraw sk ie j p rz y s ła ł k u tą  -z żelaza  łu 
pinę  ja jk a  z .inic ja łam i prezydenta , i rok iem  1933. 
J e s t to  praca, nadzw yczaj p recyzy jna . Trzeba za 
znaczyć, że czechosłow accy kow ale  du m n i s ą  z te 
go , że .^ re z y d e n t M asaryk  w  sw e j .młodości ućzyl 
s ię  s ię  ich rzemieste.- Niższy urzędn ik  pocztowy 
z  ko w alsk ie j j-edzniy p rzy s ła ł p rezydentow i ręcz
n ie  w ykonany  m a ły  p lug . Pew ien  g ó rn ik  posia ł na 
zam ek  flaszkę  szk laną , w  k tó re j w ykonano  w nę
tr z e  k o p a ln i. J e s t p ra c a  nadzw yczaj tru d n a , w y
m a g a ją ca  w ie le  czasu, i pośw ięcen ia. P ew na  osada 
m e rw sk  p rzy sła ła  prezydentow i 83 b ia ły ch  k u rcz ą t 
a  w  liście g ra tu lacy jnym , na d aw cy  piszą , ,^ b y  ku r 
c z ę a  te  jeszcze d łu g o  z a o p a try w a ły  prezydent.: 
■w świeże- ja jk a  '. K urczęta  ja k  i  in n e  żywe poda
ru n k i zo sla ly  w ysiane  n a  zamOk do. L an , la tn ie j 
rezydencji p rezydenta . W  dz ień  urodzin  p rezyden
ta  dużo ludzi przybyło  do P rag i, a b y  w pisać g ra 
tu la c je  do sp e c ja ln e j księgi. Nie -brakto i o ry g in al
n y c h  w izyt. iPewien ch ło p ak  o trzym ał swego- czasu- 
od p rezyden ta  skrzypce. T eraz  przyszedł do P rag i, 
a b y  pokazać  ja k  dużo już  s ię  nauczy). Dwaj chłop
cy z m '.is :a  lia ty , Z iiiia, p rzyby li do Pragi- piecho
tą . a b y  złożyć osobiście życzenia. R ów nież pew ien 
k o le jarz  z R usi P o d k a rp ac k ie j p ie ch o tą  w zdłuż to 
ru  ko le jow ego -przybył do  (Pragi- i- p rzy n ió s ł księgę, 
z  11.000 podpisów  ko le jarzy , jak ie  z e b ra ł p o  d ro 
dze, k tó rą  o fiaro w ał w  da rze  prezydentow i.

WalKa o „modrą wstęgę Oceanu".
Z chwiląi, g d y  ty lko  rozpocznie s ię  sezon tu r y 

styczny , k tó ry  d la  ok rę tó w  rozpoczyna s ię  ju ż  na. 
początku  w iosny, n a  O ceanie A tlan tyck im  znów 
rozeg ra  s ię  w a lk a  o  p ie rw szeństw o — o „m odrą 
w stęgę cca u w i -. Je se t to  h o n o ro w a  odznaka  
-naj-sz'-.bsze przep łyn ięcie  oceanu.

ro k u  b ieżącym  w  te j w alce  kolosów ' o c ea n  
-nych -weźmie udział nó-wy o k rę t fra n cu sk i, k tórego 
ro zm ia ry  .pokonują w szystk ie  do tychczasow e 
rowcę św ia ta .

W yścig kolosów.
.1 s t to  o k rę t . N orm andia"  spuszczony  r a  wodę 

w jesien i ub. r., a  k tó ry  w  na jb liż szym  czasie  
być w ykończony zupełn ie . Dla n a s  o k rę t te n  je st 
o  ty le  c iekaw y, że dużo p rac y  około* jego  budów  
w ykcnal-y ręce s łow iańsk ie . N ajw iększe części, ek ła  
dow c m aszyn  o k rę tu  i s te r  w ykonane  zosta ły  przez  
czechosłow ackie  zak ła d y  S koda  w  P ilznie. Zakł: 
d y  -te od szeregu- ju ż  łat. d o s ta rcz a ją  tych  części nu 
sz y n  d la  -wszystkich d oków  ok rętow ych  a  tow; 
rzystw o bu d u jące  „N orm and ję“ uczyniło  w ielkie 
zam ów ien ia  w  z ak ładach  .Skody d la tego , że maszy
n y  sporządzone w  tych  zak ładach , odznaczały  się 
zaw sze  precyzy jnością  i n ig d y  n ie  zaw odziły , có 
d la  ok rę tów  transocean icznych  m a  .wielkie znacze
n ie  N ajw iększe części sk ładow e, ja k ic h  d o s ta rcz y 
ły  czechosłow ackie zak ła d y  S k o d a 'd ia  ,.N u-n:at 
d ji"  w ażą  700 cen tn a ró w  m e try cz n w h . T rzeba  s< 
b ie  w yobrazić, ja k a  to  o lb rzym ia  p rac a  od lać  tak 
w ie lk ie  części m aszyn . Przew ożono je  pociągali '' 
do  Brem y, sk ą d  o k rę te m  d-> .doków  w  'Saint Ni

„Bremen** i  „Europa".
„N orn iar.d ja" będzie  te d y  n a jw ięk szy m  okrętem  

św ia ta . D ługość tego o k rę tu  w ynos(.314  m etrów, 
szerokość  35 m etrów , kiidlu-b sięgać  będzie  11 m e
tró w  pod poziom  -wody. O gólna s i ł a  m aszyn  rów 
n a ć  s ię  będzie 160.000 U P, ogólny tonaż  75.000 tonn. 
szybkość  27 i- p ó l "km na godzinę, czyli, że znacznie 
w yprzedzać  będzie dotychczasow e na jszybsze  ok rę 
ty  ,/B rem en" i „Europę".

...trzynaście.
D otychczas regularna, k o m u n ik a c ja  pom iędzy 

E u ro p ą  a A m eryką  odbyw a się p rz y  pom ocy dw u

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A  f
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY,a także BLANKIETY FIRMOWE, HACHDNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd. 

Pozatem przyjmuje do artystycznego w ybonania jednobarw ne lob w  Kolorach na pocztówbach 
i  papierach listow ych widoki pałaców  i dworów.
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n a s tu  okrętów . „N orm andja", będzie trzynastym . 
Obecnie okręt- u rzą d za n y  jest w ew ną trz . Z aopa trzo 
n y  będzie  rów n ież  w  urządzenia- zapobiegające  p o 
żarow i, a b y  n ie  sp o tk a ł go io s  „A tlan tyku" . N ajw ię
cej m ie jsc  d la  pa saż e ró w  będzie w  k lasie  p ie rw 
szej (około ty siąc a), w  k la s ie  trze c ie j będzie  ty lko  
500 m ie jsc . Okręt, pomieścić, może 2.209 pasażerów  
e  załoga  o k rę tu  liczyć będzie 1300 ludzi. B ędzie to  
za tem  płj-wające- m iasto  liczące razem  trzy  tysiące, 
p ięćse t m ieszkańców .

WatyKan a bolszewickie znaczki.
YV ko łach  w a ty k ań sk ic h 1 u trzy m u je  s ię  pogłoska , 

że Stolica A posto lska  poczjnŁ  odpow iednie  kroki- 
w  Lidze N arodów  i <w św ia to w y m  zw iązku  .poczt 
przeciw ko w ydan iu  przez sow ie ty  se rji znaczków  
pccztow ych, p rzeznaczonych  do .p ropagandy an ty - 
ch rześc ijań sk ie j. P r o te s t  z w rac ałb y  uw agę, że -ża
d n e m u  k ra jo w i n ie  w olno  w ydaw ać m a re k  pocz
tow ych, k tóre  m a ją  w ie lk i zasięg  -obiegu i o b raż a 
ją  p rzy ten i uczucia re lig ijne  olbrzym iej części ludz
kości. Gdyby m im o to  Ito?ja sow iecka swój, zam  a r  
u rzeczyw istn iła  to , zgodnie  z  obow iązującym - u k ła 
dem  o  m iędzynarodow ym  obrocie pocztowymi, 
znaczk i te  n ie  pow inny  być dopuszczone, do obiegu.

Nobel nie zosial zrozumianym.
It. V. Streh-lenert, n a leżący  niegdyś d o  najbli-ż-
:ych p rzy jac ió ł fu n d ato ra  w ie lk ie j nag ro d y  n a p i
li o s ta tn io  rew elacy jny  a r ty k u ł w  najw iększym  

dz ienn iku  szw edzkim  „S tockholm s T idn iugen". Do
w iadu jem y  się  -z niego, że N obel zupełn ie  inaczej 
po jm ow ał cel sw oje j fu n d ac ji. N agroda m ia ła  być 
przyznaw ana  ludz iom  w ybitnie zdo lnym , a le  raczej- 
n ieznanym , m łodym . Stw orzen ie  im- firnnsow ych  
w aru n k ó w  p rac y  m ia ło  i-m u ła tw ić  w ybicie się. 
T ym czasem  nag roda  z es ta la  p rzydz ie lana  ludziom  
sław nym , przew ażnie  siarszyriii, sto jącym  u  końca 
życia. A kadem ja  s tockholm ska i ..S torting" no r
w eski z n a jd u ją  -się dz iś — zdaniem  a u to ra  — na
m ylne j drodze!

Miłość wynaleziono dopiero w w. XII.
S ły n n y  profesor ‘S o rbony  p . K aro l Seignohos roz

począł kiedyś sw ó j w ykład  s łow am i:
„M iłość, ten  w ynalazek  dw unastego  stulec ia..."
S łuchacze  i słuchaczk i n ie  w ierzyli w łasnym  u- 

szzun. Bo jak żeż?  Już  P la to n  na 1600 kit p rzed tem  
p isa ł sw ą  „Ucztę".

N:c dziw nego, że nazaju-lra  ń a  przyjęciu, u  k sięż 
nej N. sp y ta n o  się prcfesc-ra, ja k  r.ależy jego sio-’ 
wa rozum ieć. Oto co -usłyzjanc-:

— P ra w d a  po lega  na 'len i — ośw iadczył p . Sei- 
gnobes — że w m oich s u .lj-ich ili-lerackich p rzeko 
nałem  się , że p ie rw ia s te k  g a lan te r ji wobec kobiet 
ukaza ł s ię  po raz  p ierw szy  w p o e m ata ch  C hretien  
de Troyes. Przedtem-, w b id n e j cyw ilizac ji n ie  spo 
tykam y n ic  podobnego; do d w unastego  wieku

nikom u  n ie  p rzyszło n a  m yśl, 
że kob ie ta  je st czem.ś w yiszem . niż mężczyzna. 
I w ła śn ie  C h re tien  de T royes zaw dzięczam y w pro
w adzenie  tc j ’ inow acji w  dużym  poem acie epicz- 
nym  „Rćcit d e s  a m o u rs  de  L ancelot du- I.ac e t de 
Ie re in e  GeniAvre". T a  „ la  rei-ne G cnićvre" to n ie  
k to  inny , ja k  m a łżonka  k ró la  Breta-nji, A rtu ra . 
H rab in a  S z a m p an ji , M arja, c ó rk a  A łjenona, by ła  
podobno  o sobą co na tch n ę ła  p o e tę , „ I /a in o u r  eo-uiy 
te  is y  e s t  cólóbrć com rne 'a  v e rtu  id 6 ile  du  cheva
lier". Nie w ięc  k to  inny , a le  w łaśn ie  T royes "był- 
tym , k tó ry  zapoczątkow ał ok res  poezji tru lw duy 
rów, ty c h  w szy s ik id i ro m an só w ;fa n ta s ty ć z n y c ię  
które w  pięknu, ł a ś ń  zam ien ić  n r a ly  -por.ure kaszt eg 
-to średniow iecza . A p;.-:em//. te j do  pewnego stepp  
■nią m odyPzrpdżiloisię  ca łe jliś t^u ń k ią iran ię .jś ię . sa j 
Yoiti v iv re ’u  do  kobiet, k tó rego  O sta tecznym jetapenj 
bvliJ. to  w >zyskto„.co d / iś .  si.ę.-n a z p v ą .jic j.u h in t.ę ' 
f te r e 'i l ' t" ' ‘ ■

podni stw oni 1 — 2 osób! W ym a
gania skrónm c. O fe rlv  »Dzień Polskiw, „ W \jadę ‘‘.

'  (122)

długoletnie
........... ... wa z dom ów

zicniiaiiskich przygotow uje  do kl. ginin; poszukuje 
posady* do dzieci na w yjazd. O ferty  nDzień Polski# 
W arszaw o, Szpitalna 1 pod »ski;oinne w aru n k iu .. (63j

—ooo>—

od państwa właściwego uregulowania obo
wiązujących dziś przepisów. Jeżeli weźmiemy 
dla przykładu sprawy podatkowe, to  musimy 
przyznać, że w tyni zakresie oprócz karcenia 
poszczególnych nadużyć nie zmieniło się -nic. 
Jeżeli można zrozumieć zdanie, powtarzane 
przez panów z -ministerstwa skarbu, a  .podzie
lane przez członków Izb ustawodawczych, za
równo z obozu rządowego jak i z ebozów opo
zycyjnych, że doba kryzysu nic -nadaj© się na 
przebudowę, systemu podatkowego, to  prze
cież nie można przytoczyć ani jednego racjo
nalnego argumentu, któryby mógł posłużyć 
na uzasadnienie izwloki, jaką  widzimy co do 
rozpoczęcia prac przygotowawczych dla 
ustalenia zasad zmiany systemu.

Trudno zrozumieć, dlaczego by doba kryzy
su m iała także a  priori uniemożliwić a  choć
by hamować .prace nad  stworzeniem zarysu 
nowego systemu podatkowego.

Tembardziej gdy system dzisiejszy — ja 
•będę go brał tylko z punktu widzenia rolnic
twa — jest zgoła niemożliwy. Rolnictwo, jako 
całość nie jest .przeciążone podatkami pań
stwowemu Rolnictwo, jako całość, obciążone 
test sum ą podatkową, która ani w  porówna
niu z obciążeniem przemysłu i  handlu, ani w 
porównaniu z  wartością majątku rolniczego, 
ani nawet w porównaniu z poziomem cen 
pledów rolniczych w latach normalnych, nie 
w roku kryzysowym, kiedy wszyscy rolnicy 
gospodarują z deficytem — lecz uciążliwość 
tego obciążenia, jego nicznośność wynika z 
dwóch przyczyn. Po pierwsze z nierówno
miernego .rozkładu obciążenia. Mówiąc to nie 
mam tylko n a  myśli jaskrawej różnicy, jaka 
zachodzi pod tym  względem między gospodar
stwami różnych kategoryj wielkości, lecz 
mam także n a  myśli, że pochodzenie główne-- 
go podatku, obciążającego rolnictwo, jest -tak 
dawne, iż meżnaby je niemal określić jako 
przedhistoryczne, ibo sięga połowy XIX stule
cia w  b. zaborze rosyjskim lub dawniejszych 
jeszcze czasów w innych b. .zaborach.

Obciążenie podatkiem gruntowym -nie od
powiada w żadnej mierze dzisiejszym warun
kom gospodarczym poszczególnych warszta

II.
Ustawodawstwo jiolskie w  tej dziedzinie, 

.ustawodawstwo, (którego zakończeniem są 
■wniesio'ne obecnie do śejnru projekty ustaw, 
dotyczących stworzenia -urzędów wojewódz
kich dla większej własności (rolnej, oraz prze- 
proWadzenią konwencji -warunkowej w zakre
sie .zobowiązań krótkotermino^yy-ch, są  orygi
nalnym tworem polskiej myśli ekonomicznej 
i wzię-tó w całości zasługują bezwzględnie na 
uznanie. Nietylko czynią one zadość ipotrze- 
bom rolnictwa w te j dziedzinie, ale posiadają 
w sobie tyle ostrożności i umiaru, ile ich taka 
bardzo trudna i skomplikowana kwestja wy
magać musi.

Podczas gdy inne państw a europejskie i to 
-zarówno wielikia — jak Niemcy — jak i ma
te — państw a bałkańskie. — eksperymento
wały w tej dziedzinie w sposób nadzwyczaj 
(nieszczęśliwy, w  sposób, który wykazał zu
pełne bankructwo zasad, przyjętych <za pod
stawę zarządzeń konwersyjtiych w tamtych 
państwach, wolno przypuszczać, że droga na 
którą weszła Pclska, przyniesie rolnictwu-a 
•więc i  całemu życiu gospodarczemu istotny 
pożytek.

Zapewne w całokształcie tych ustaw -są tak
że rzeczy, któreby możną poddawać krytyce 
czy to, gdy chodzi o punkt wyjścia, w szcze
gólności mam tu  na myśli konwersję kredy
tów długoterminowych, 'niezbyt może szczę
śliwie wyłączającą zasadę dobrowolnego po
rozumienia pomiędzy wierzycielami a  dłuż
nikami, ozy gdy chodzi o pewne bieżące po
trzeby rolnictwa w zakresie kredytów, nie 
dość może jeszcze w  tych ustawach, o  ile je 
dot-ycliczas znamy, uwzględnionych. Ale to 
są rzeczy drugorzędne, które w żaden sposób, 
mojem zdaniem, nie mogą osłabiać bardzo po
chlebnej oceny, jaką  dać należy temu usta
wodawstwu.

Inaczej ma się rzecz z pozostałemi sprawa
mi, w których rolnictwo oczekiwać ma prawo

tów, wartości ich gleby, ich dochodowości, 
stosunkom komunikacyjnym, -nie odpowiada 
słowem -niczemu z dzisiejszej rzeczywistości 
gospodarczej i rolnej i prowadzi do niesłycha
nej -w tym zakresie niesprawiedliwości. A je
żeli -z tego korzystają niektóre okolice, czy 
niektóre gospodarstwa, w żadnej mierze nie 
•zmniejsza to ogrom u, szkody, jaką sprawia 
ufnym gospodarstwom i  innym okolicom -nie 
zmniejsza szkody, -która szczególnie u-yraźnie 
i mocno występuje w dobie kryzysu.

Drugi z  .podatków, płaconych przez rolnic
two — -podatek dochodowy, -jest właśnie tym, 
który przy dzisiejszej kulturze masy rolniczej, 
przy dzisiejszym naszym stopniu oświaty, 
sposobie prowadzenia gospodarstw, a  zwłasz
cza sposobie prowadzenia administracji jak 
najmniej rolnictwu odpowiada. I jeżeli wogóle 
o podatku dochodowym powiedzieć można, że 
spadl w postaci bardzo rozwiniętej na nieprzy
gotowany aparat skarbowy i nieprzygotowany 
ogól 'płatników, to w stosunku do rolnictwa 
można to po-wiedzieć stokrotnie mocniej i sto
krotnie silniej. Jest to podatek teoretycznie 
sprawiedliwy, ale praktycznie d la rolnictwa 
wręcz 'nieznośny, zwłaszcza gdy zważymy, że 
i ze względu na brak należytego przygotowa
nia aparatu skarbowego i ze względu na po
trzeby skarbowe, które aparat ten pchają na 
drogę zbytniego fiskalizmu, w  dobie kryzysu 
podatek dochodowy jest d la rolnictwa podat
kiem niezmiernie ciężkim do opłacania. Nie 
myślę mówić tu taj o jaskrawych faktach nie
właściwości, zachodzących pj*zy wymiarze 
i egzekucji -tegc- .podatku, bo to do rzeczy dziś 
nic należy. W tej oliwili chcę tylko powie
dzieć, że system .-podatkowy w 'Polsce wogóle 
wadliwy; pozbawiony wszelkiej wewnętrznej 
logiki, wszelkiej spójności i wszelkiej harmo- 
nji, przez rolnictwo odczuwany jest boleśniej 
i ■/, większą dla niego szkodą, niż przez inne 
dziedziny życia gospodarczego. W  tym  zakre
sie stwierdzam, że .postulaty rolnicze wymie
rzone są  w kierunku przebudowy z gruntu te 
go systemu podatkowego, przyczem oczywi
ście tembardziej rolnicy zastrzegać się muszą 
przeciwko (zaimprowizowanym i podyktowa

nym li tylko praez doraźno potrzeby skarbowe 
przybudówkom do .tego systemu, zniekształ
cającym go jeszcze 'bardziej i dla rolnictwa 
nie będącym do przyjęcia.

Jest jeszcze inna rzecz związana z  istotą 
strukturalną warsztatów rolnych, kwestja po
lityki agrarnej .państwa polskiego.

Rozdrabnianie się wielkich warsztatów rol
nych, zanikanie gospodarstw folwarcznych na 
rzecz własności drobnej jest procesem natu
ralnym i w dzisiejszej dobie bistorji narodów 
Europy niepowstrzymanym. Do państwa nale
żeć musi .przedewszystkiem regulowanie te
go procesu, żeby odbywał się on w sposób na
leżyty. następnie nawet jego .przyspieszanie 
jeżeli z jakichkolwiek względów sztucznych, 
nie odpowiadających rozwojowi -warunków 
gospodarczych i .potrzeb gospodarczych, roz
wojowi warunków społecznych i  potrzeb spo
łecznych, proces ten  zbytnio się opóźnia. Na
tomiast, stawianie -zasady możności przebudo
wy całego ustroju agrarnego w myśl pewne
go racjonalnego rzekomo planu jest chimerą, 
która na losach rolnictwa musi odbijać się w 
sposób -najbardziej szkodliwy.

.Rozdrabnianie gospodarstw folwarcznych 
postępuje w miarę dwóch procesów: w miarę 
intensyfikacji samego rolnictwa i  w  miarę 
urbanizacji, oraz industrjalizacji danego k ra -' 
ju, danego państwa wogóle. Najdzielniejszym 
sposobem przyśpieszenia rozpadu gospodarstw 
folwarcznych na jednostki mniejsze, jest 
wzmacnianie intensyfikacji rolnictwa. W tym 
zakresie państwo nasze nie zrobiło wiele, a w 
dobie dzisiejszej, oczywiście, stawianie tego 
zadania przed państwem -byłoby zupełną 
śmiesznością, gdy jesteśmy świadkami proce
su wręcz odwrotnego, procesu zamierania go
spodarstw- rolnych, ich ekstensyfikacji.

Co się tyczy rozwoju ludności miejskiej i u- 
przemyslowieniia kraju, to w  tym względzie, 
lubo w dzisiejszej chwili także niewiele moż
na zrobić, należy zaznaczyć przecież, iż mamy 
tu przykład doskonalej zbieżności interesów 
różnych dziedzin życia gospodarczego, bo
wiem industrializacja i urbanizacja kra ju  de
cyduje też o wzmocnieniu pojemności rynków

wewnętrznych, a  tc są naturalną podstawą, 
na której każdy przemysł opierać może swoje 
kalkulacje, swój dobrobyt i swój rozwój.

(Wydaje mi się, że pcszliśmy w zakresie po
lityki -agrarnej o wiele dalej, aniżeli -nakazy
wały w-zględy, które tutaj przytoczyłem. A 
chociaż jesteśmy świadkami w ostatnich cza
sach. że błędność polityki agrarnej zaczyna 
być rozumiana przez rząd, czego -najlepszym 
wyrazem jest złożony przez pana m inistra rol
nictwa i reform rolnych wniosók o 'niedotrzy
maniu przewidzianego w ustawie o wykona
niu reformy rolnej, kontyngentu parcelacyj- 
nego, -to przecież niepodobna, mówiąc o po
trzebach rolnictwa, ostrzegać i nadal, iż lek
komyślnie burzenie jego struktury’ musi bez
warunkowo odbijać się ujemnie na dobroby- 
cio warsztatów rolnych, na ich pomyślności 
i rozwoju, czy to  dużych, czy to małych; albo
wiem te male, jeżeli tworzenie ich -postępuje 
szybciej, aniżeli wzmaganie intensywności 
ora-z pojemności rynku wewnętrznego dla 
zbytu płodów- rolnych, nie mogą opierać się 
w egzystencji swojej tylko -na domniemanym 
eksporcie, eksporcie, którego losy są przecież 
niepewne, jak tego jesteśmy św*iadkami w o- 
staitnich czasach.

Tak więc, robiąc ten — jak powiedzia
łem — syntetyczny przegląd sytuacji i po
trzeb rolnictwa, .powiedzieć musimy, że rol
nictwo musi oceniać politykę gospodarczą 
państwa -pod kątem widzenia potrzeb swoich, 
z których jedne polegają na dźwiganiu cen, 
drugie -na,obniżaniu kosztów produkcji przy
czem rolnictwo m usi uważać za usprawiedli
wione wdzieranie się państwa do automatyz
mu procesów gospodarczych o tyle tylko, o  ile 
państwo tego automatyzmu procesów gospo
darczych zgruntu nie -burzy, ale tylko wpro
wadza go ma właściwą drogę, .potęgując- do
datnie momenty, które w  aozwoju automa
tycznym istnieją i działają >na korzyść przed
siębiorstw, a paraliżując lub neutralizując 
momenty ujemne, które działają dla rolnic
twa szkodliwie. Odnosi się to tyleż do polity
ki ściśle ekonomicznej i le  i do polityki 
agrarnej. lan  Stecki.

W y d .: PO L. P O W SZ. S P . W Y D . O dbito w  d r n b a n ń  „C zasu" w  K r ak ow ie , pod zarząd em  L eop o ld a  W ójcik a . R ed ak tor  o d p o w ied z ia ln y : W ła d y s ła w  S z y d ło w sk i.
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